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MASOWE ZWALNIANIE
ROBOTNIKOM R0LN9CK

Tak wielkich zwolnień robotników 
rolnych, jak w roku bieżącym, jeszcze 
w Polsce nie było.

W jednym Związku Zawodowym 
Robotników Rolnych Rzczp. Pol. za­
rejestrowało się zwolnionych 7.391 
robotników, mających rodzinę, w czem 
należących do Związku 3 808 robotni­
ków. A brak tu zupełnie danych z wo­
jewództw Wileńskiego, Nowogródz­
kiego, Wołyńskiego (za wyjątkiem 
powiatów Włodzimierskiego i Dubień- 
skiego) Poleskiego, całej Małopolski 
Wschodniej, ze Śląska, oraz ze znacz­
nej części Małopolski Zachodniej. 
Nieoełne są też wiadomości z wielu 
powiatów województw centralnych. 
Zebranie pełnych liczb utrudniły bo­
wiem mrozy i zawieje śnieżne.

10.322 zwolnionych zarejestrowało 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, na 
terenie województw Poznańskiego i 
Pomorskiego. W liczbie tej jednak 
mieszczą się i robotnicy dniówkowi 
(domownicy ordynarjusza) a zatem 
w Z. Z. P. zarejestrowano w przybli­
żeniu około 4.000 rodzin zwolnionych.

Jak to już swego czasu zaznaczyli­
śmy, wielkie zwolnienia tegoroczne są 
wynikiem specjalnego nakazu Zarzą­
du Głównego Związku Ziemian, któ­
ry, z powodu niezawarcia umowy 
zbiorowej przed 1 stycznia, do odno­
wienia której Związek Ziemian nie 
chciał przystąpić, polecił zwolnić mo­
żliwie najwięcej robotników.

Motyw umowy — oczywiście—miał 
na celu wyłącznie mydlenie oczu. 
Właściwa przyczyna, tak zwolnień iak 
i niezawarcia umowy, to nowa próba, 
jakich było już kilka, stworzenie wa­
runków dla rozbicia a przynajmniej 
osłabienia wpływów organizacyj za­
wodowych i dla ułatwienia w ten spo­
sób działalności zaprzyjaźnionym roz- 
bijaczom ruchu zawodowego. A ta­
kich jest obecnie bardzo wiele.

Na pierwszy plan wysuwa się zwią­
zek pracodawców i pracobiorców, 
stworzony przez p.p. Froelicha i Gier- 
licza — reprezentantów obszarników 
w Głównej Komisji Polubownej. Tu, 
gdzie ta poroniona organizacja próbu­
je stawiać pierwsze kroki — zwolnio­
no specjalnie dużo robotników. Np w 
Grójcu 20.$% wszystkich zatrudnio­
nych, w Kutnowskiem 11.2%, w Pło­
ckiem i Sierpeckiem 9 4 %, w Lipnow- 
skiem 11.7%, w Włocławskiem 7.6% 
■wszystkich zatrudnionych.

Tam gdzie B. B. S. próbuje ząbko­
wać, też zwolniono bardzo dużo ro­
botników: w powiecie Warszawskim
22%, w Błoriskiem 20%, w Rypiń- 
skiem 6.1%, w Lubelskiem 8.3% 
wszystkich zatrudnionych.

Na terenie Poznańskiego i Pomor­
skiego. wobec ogromnego rozrostu Zw. 
Zaw. Rob. Roi. Rz. P. zwolniono ce­
lem zrobienia ułatwień ciszakowcom 
(tak zwanej N. P. R, lewicy, współ­
pracującej z B. B.).
- w  WUeńszczyzny, Nowogródzkiego 
i Wołyńskiego sygnalizują znowu ma­
sowe zwolnienia specjalnie członków 
Związku, by odstraszyć ich od orga­
nizacji.

Wszystko to są próby daremne i 
rozbiją się tak, jak się rozbiły wów­
czas, gdy zastosowano tę samą meto­
dę przy próbach zaszczepienia między 
robotnikami rolnymi chadeków, co jak 
wiadomo, nie dało żadnych rezulta­
tów.
, Ale zwolnienia te są nader poucza­
jące.

Zwolnienia mają na celu nie wzglę- 
dy gospodarcze — o te obszarnicy, 
popierani przez Rząd, nie dbają. Cho­
dzi im niemal wyłącznie o względy 
polityczne o walkę ze Związkiem, sku­
tecznie broniącym praw robotników 
rolnych przed wyzyskiem.

OBAWA NOWEGO POWSTANIA W HISZPANJI! D0 NAUCZYCIELI SZK 0Ł POWSZECHNYCH
.PEWNE POP NIECENIE'

Paryż. 21 lutego (AW)- Jak dono­
szą z Madrytu, represje zastosowa­
ne do kierowników niedawnej re­
wolty w  postaci dekretu o rozwiąza­
niu Korpusu oficerów artylerji obję­
ły ogółem 34 sztaby w których skład 
wchodzi 59 pułkowników. 167 pod- 
pułk., 379 majorów, 722 kapitanów 
i 675 poruczników, W  związku z o- 
baw ą rządu co do m ożliw ości w y ­
buchu now ego pow stania, koszary

artylerji w  całem  państw ie otoczyły  
oddziały wojsk innej broni, pozosta­
jące w  ostrem  pogotow iu.

M adryt, 21 lutego (PAT). Na sku­
tek lekkiego opóźnienia przy zaj­
mowaniu przez piechote koszar roz­
wiązanego w Vigo pułku artylerji 
zapanowało tam pewne podniecenie, 
które jednak było zupełnie nieuza­
sadnione, gdyż zajęcie koszar odby­
ło się bez żadnych incydentów.

ZAMIESZKI W SZANTUNGU
Manilla, 21 lutego. (PAT.). Lekki k rą­

żownik „Trenteon“ odjechał stąd do 
Cze-Fou w związku z otrzymaniem w ia­
domości o zamieszkach w Szantungu 
(Chiny).

Waszyngton, 21 lutego. (PAT.). Kon­
sul Stanów Zjednoczonych w Cze-Fou 
i Szantungu zawiadomił departam ent 
stanu, iż sytuacja na miejscu jest tego 
rodzaju, że koniecznem jest zapewnienie

ochrony przez amerykańskie statki wo­
jenne. Jednakże w oficjalnych kołach 
W aszyngtonu oświadczają, iż obywatele 
amerykańscy w Cze-Fou nie są naraże­
ni na bezpośrednie niebezpieczeństwo, 
na miejscu bowiem znajdują się angiel­
skie i japońskie sta tk i wojenne. W da­
nej chwili .w Cze-Fou niema am erykań­
skich m arynarzy ani też strzelców mor­
skich.

WOJNA DOMOWA W AFGANISTANIE
Wiedeń, 21 lutego. (PAT.). Ostatnie 

sprawozdania z Afganistanu orzekają, że 
w całym krajn szerzy się anarchja. 
Szczególne trudności wyłoniły się w o- 
kręgach wschodnim i północno - wscho­
dnim. Doniesienia z Peshawaru orze­
kają, że AmanuIIah zwiększa swoje przy­
gotowania dla wznowienia wojny. Za­
kupił on 6 tys. galonów benzyny dla sa­
molotów, jakoteż znaczną liczbę auto­

mobili. Ali Achmet Chan ma być sko­
ro tylko pogoda pozwoli, sprowadzony 
do Kabulu i fam stracony. Baczo Sakao 
usiłuje odzyskać stracony autorytet. Zde­
cydowany on jest bronić Kabulu aż do 
ostateczności. Inny pretendent do tro­
nu, Nadir Chan, przybywa w piątek do 
Bombaju. O jego zamiarach nic nie 
wiadomo. Miasto Kandahar jest nawie­
dzone klęską głodu.

W MEKSYKU NIEMA REWOLUCJI
Paryż, 21 lu tego (PAT). Tutejsze I w szelkim  w iadom ościom  o  rzekomej 

p oselstw o m eksykańskie zaprzecza I rew olucji w  M eksyku.

HOOVER ZWOLENNIKIEM UZNANIA S0W IE T 0W

W niedzielę 24 lutego o godz. 10 i pół 
rano w lokalu „Robotnika” ul. W arec­
ki. 7, odbędzie się staraniem Koła P. P. 
S. Nauczycieli Szkół Powszechnych

odczyt bezpłatny tow. posła H. Liber* 
mana na tem at STANOWISKO P. P. S. 
WOBEC ZMIANY KONSTYTUCJI.

Zarząd Koła P. P. S. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych.

WIECZÓR AUTORSKI ANDRZEJA STRUGA
Dn. 22 lutego r. b. (w piątek), o godz. 

20-ej w Auli Uniwersytetu Warszaw­
skiego odbędzie się, zorganizowany przez 
Zarz. Koła Polonistów S. U. W. wieczór 
autorski Andrzeja Struga p. t. „Wojna

światowa w literaturze” cz. I Żółty 
Krzyż. Cz. II — Klucz nad otchłanią. 
Bilety do nabycia w księgarni „Trzaska, 
Ewert i Michalski”, oraz przy wejściu.

„ATENEUM*
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ię k n e j sa li te a tra ln e j  Z.Z.K. p rzy  u l. C zerw o n eg o  K rzyża 20

Dziś, w piątek, dnia 22 lutego, o godz. 8-ej wiecz. opera komiczna

„DZWONY KORNEWiLSKiE"
W  sobotę o godz. 8-ej wieczorem

„DZWONY KORNEWILSKIE,
W niedzielę, o godz. 4-ej po poł.

„DZWONY KORNEWILSKIE*'
Wieczorem

„0BERŻYSTKA"

W SPRAW IE KONFISKATY 7 i 9 NR. „POBUDKI”

Wiedeń, 21 lutego. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Nowego Jorku: W kołach
giełdowych sądzą, że pierwszym aktem

urzędowania Hoovera będzie wdrożenie 
rokowań w sprawie uznania Rosji so­
wieckiej.

PO USTĄPIENIU MIN. H0DŻY
Praga, 21 lutego. (PAT.). Prasa lewi­

cowa dopatruje się w ustąpieniu mini­
stra Hodży oznak silniejszego przesile­
nia i zaznacza, że z powodu usunięcia 
się Hodży od czynnego życia polityczne­

go, koalicja rządowa doznała nowego o- 
słabienia . P rasa agrarna serdecznie że­
gna ustępującego ministra, życząc mu 
jaknajrychlejszego powrotu do zdrowia 
i do czynnej pracy politycznej.

BEZDOMNY TROCKI
BERLIN, 21 lutego. (PAT.). „Berliner 

Tageblatt" donosi, że rozbieżność w poglą­
dach członków gabinetu na sprawę Tro::kie 
go istnieje nadal. Nawet ministrowie socja­
listyczni nie są w tej sprawie całkowicie 
zgodni pomiędzy sobą.

BERLIN, 21 lutego. (PAT.). Z Konstan­
tynopola donoszą do prasy tutejszej, że (>o- 
twierdza się tam wiadomość o wysłaniu 
przez Trockiego depeszy do przedstawiciela 
trockisów Borysa Suwarina, w kórej Trocki 
prosi o pośrednictwo w sprawie uzyskania 
zezwolenia rządu francuskiego na przyjazd

do Francji. Trocki obecnie sam powątpiewa 
w to, aby władze niemieckie zgodziły się na 
stałe osiedlenie Trockiego w Niemczech.

PARYŻ, 21 lutego. (A. W.). Znany ko­
munista francuski Souvarin zawiadomił Troc­
kiego, że francuskie minister jam spraw za­
granicznych przeciwne jest przyjazdowi 
Trockiego do Francji. Souvarin zapytuje 
Trockiego, czy chce starać się o wizę wjaz­
dową do Francji, Souvarin radzi mu zwrócić 
się raczej do Norwegji, gdzie ma najwięcej 
widoków na otrzymanie pozwolenia na po­
byt.

SPOR MIĘDZY PERU I CHILE ZAŁATWIONY
Santiago D c Chile, 21 lu tego (PAT)

R euter podaje w  uzupełnieniu po­
przedniej w iadom ości o uregulow a­
niu sporu m iędzy Peru i Chile o Ta- 
rhę i A ricę, że nowa granica b ie­
gnie po północnej stronie m iędzyna­

rodowej linji kolejow ej, idącej z 
Arici do Lapaz. Linja ia  pozostaje  
na terytorjum chilijskiem aż do 
punktu, w  którem  przekracza grani­
cę  Boliwji.

Rok roczna istna wędrówka ludów 
dla „widzimisię" obszarników z pun- 
ktu widzenia interesów Państwa, jest 
niewątpliwie szkodliwa i dlatego na­
leży ukrócić samowolę obszarniczą.

Dlatego też Zarząd Gł. Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych Rz. P. w porozumieniu 
z Z. P. P. S. opracował projekt usta­
wy o zwolnieniu i godzeniu robotni­

ków rolnych, który niebawem zostanie 
wniesiony do Sejmu.

Nie wyczerpuje to jednak kwestji 
na rok bieżący!

1-szy kwietnia, a z nim przeprowa­
dzki, niejednokrotnie pod gołe niebo 
—za pasem. Rząd już dziś winien o 
tem pomyśleć i wydać odpowiednie 
zarządzenia.

M. Nowicki.

Sąd zatwierdził konfiskatę „Pobudki” 
i stworzył tą  swoją decyzją płot za k tó­
rym ukrył się przed odpowiedzialnością 
p. Jaroszewicz. Ale jeszcze spraw a nie 
skończona. Decyzję sądu nie uważamy 
z ł  ostateczną. Będziemy doszukiwali 
swej słuszności choćby wbrew nadziei 
w wyższej instancji sądowej.

Tymczasem zaś odpowiem „Głosowi 
Prawdy”, który przykucnął za tymże 
płotem  i woła: „gdzie są argumenty pań­
skie, panie pośle Zarembo"?

Gdzie argumenty? Trochę trudno le­
galnie (broń boże pod względem formy, 
bo językiem uliczników nie zwykłem się 
w yrażać — ale chodzi o cenzuralność 
poetyczną) argumenty te  wytoczyć. Mu 
szę pisać „z ogródkiem", by nie w kro­
czył p. Szyszkowicz. W ięc stwierdzę.

Zatwierdzenie konfiskaty przez sąd 
notatek, będących przedrukiem z „Ro­
botnika”, zatwierdzenie notatk i p. t. 
„Mróz”, w której literalnie nic więcej 
nie było po za stwierdzeniem klęski a t­
mosferycznej i konieczności opieki nad 
biedną ludnością, wreszcie zatw ierdze­
nie konfiskaty notatki p. t. „P. Jarosze­
wicz ściga", będącej bardzo łagodnym 
protestem  z powodu znanego wypadku., 
wszystkie te  potwierdzenia przez Sąd 
Okręgowy konfiskat mają posmak bar­

dziej jeszcze „pikantny" niż sama kon­
fiskata.

„Pikanterja" tych zatwierdzeń w ystę­
puje specjalnie jaskrawo w świetle to­
czącej się dyskusji o niezależności są­
dów. A to spraw a poważniejsza niż 
aw antura z szoferem.

I czyżby „Głos Prawdy” tego wszyst­
kiego nie czuł?

Sąd uratow ał pozory. A le naszego 
zdania nie zmienił i damy jeszcze wyraz 
temu co sądzimy o całej sprawie.

Płotek orzeczeń sądowych nie wiele 
nam przeszkodzi. Ukrytych za nim do­
sięgniemy.

•  **
Nowa konfiskata „Pobudki” dotyczy 

interpelacji poselskiej. Znosi immunitet 
interpelacji, gwarantow any konstytucją, 
Obejmując przedtem skonfiskowane a r­
tykuły, świadczy, że Komisarjat brnie w 
swej taktyce z uporem dalej. Ano, kto 
kogo przetrzym a?!

Spodziewamy się, że rządy obecne i 
tę  konfiskatę zatwierdzą. I w tym w y­
padku będziemy apelować.

A także wrócimy jeszcze do moralnej 
strony całej sprawy, poruszonej w nie- 

|| dzielnym „Głosie Praw dy”.
Zygm. Zaremba.

WIELKI P0CH0D BEZROBOTNYCH W ANGLJI
Londyn, 21 lu tego (AW ). Od trzech  

tygodni b lisko trwa już marsz b ez­
robotnych, z całej Anglji, w  kierun­
ku Londynu, gdzie 24 b. m. odbyć  
się  ma w ielka  dem onstracja. B ezro­
botni dążą głów nie z okręgów  w ę­
glow ych, gdzie nędza przybrała stra­
szliw e rozmiary. Idący w  kierunku

Londynu bezrobotni żyw ieni są po  
drodze przez m iejscow ą ludność ro­
botniczą oraz nocują w  m ieszkaniach  
robotników , w  domach noclegow ych.

I a często  w  sp eq a ln ie  w ynajętych  
przez m iejscow e zw iązki zaw odow e  
lokalach.

0  RATYFIKACJĘ PR0T0KUŁU W RUMUNJI
Bukareszt, 21 lutego. (PAT.). Rząd złożył w Izbie projekt ustawy o ratyfi­

kacji protokułu Litwinowa.

Z KOMITETU RZECZOZNAWCÓW
Berlin, 21 lutego. (PAT.). „Berliner I 

Tageblatt" nazywa dzień dzisiejszy prac 
komisji rzeczoznawców w Paryżu dniem 
doniosłym. Dziennik podnosi, że w yra­
źnie doszło do porozumienia w łonie pod­
komisji pięciu co do tego, że najpierw 
dyskutowaną będzie kw estja transferu,

a rozwiązanie to użyte zostanie następ­
nie jako podstaw a do określania ogól­
nych sum należności niemieckich. Prasa 
nacjonalistyczna, przynosząc powyższą 
wiadomość, uderza na alarm i pisze o 
niebezpieczeństwie, groźącem klauzuli 
taryfowej.
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KŁAMSTWA
Część prasy „sanacyjnej" z „Przed­

świtem" na czele pobiła wczoraj w spra­
wozdaniach z posiedzenia Komisji woj­
skowej Sejmu prawdziwy rekord  w... mi­
janiu się z praw dą. Stwierdzić wypada 
7. przykrością, że sprawozdania pocho­
dzić musiały od pp. posłów B. B. i B. B. 
S., ponieważ stenografiści nie uczestni­
czyli w posiedzeniu; nie świadczy to 
chlubnie o panach posłach obu grup wy­
mienionych.

Kłamstwo —• już zgoła bezczelne —• 
sprostujemy na wstępie.

Tow. Liberman, rzecz jasna, wcale nie 
„napadał" na marsz. tow. Daszyńskiego; 
wręcz przeciwnie, oświadczył, że m ar­
szałek Sejmu jest czynnikiem decydują­
cym w spraw ie interpretacji regulami­
nu; oświadczenie m arszałka Sejmu roz­
strzygnęło kwestię sporną (czy pos. Ro­
ja, w ice-prezes Komisji, miał praw o ją 
zwołać); jakiekolwiek ktokolwiek mógł 
wyrażać co do tego poprzednio zdanie— 
spraw a została zakończona.

Tow. Liberman istotnie „atakowlał". 
ale nie m arszałka Sejmu, tylko prezesa 
Kotnisii pos. Kościałkowskiego za jego 
kategoryczne oświadczenie na plenum 
Sejmu, że nie zwoła posiedzenia Komisji 
W ojskowej w  sorawie wniosku Klubu 
Narodowego, ponieważ nie życzy sobie 
tego Ministerjum Spraw Wojskowych. 
My jesteśmy zdania, że. jeżeli przew od­
niczący Komisji pragnie jakiś projekt 
ustawy z tych czy owych względów od­
roczyć. to  powinien tymbardziej zwołać 
Komisję, wyjaśnić iej swoie motywy ł 
zyskać jej zgodę. Nasza krytyka postę­

powania pos. Kościałkowskiego wycho­
dziła wyłącznie z tego założenia. Treści 
wniosku Klubu Nar. nikt z nas nie poru­
szał ani wobec niej nie zajmował stano­
wiska.

Tow. Liberman w  swojej propozycji 
na onegdajszym posiedzeniu K m isji po­
tępiał zachowanie się przewodniczącego 
i żądał postawienia na porządku 
dziennym następnego posiedzenia wnio­
sku KI. Narodowego, by wyjaśnić w resz­
cie, czy trzeba go odroczyć, i dlaczego 
trzeba go odroczyć.

Pos. KościaMtowski zajął tym razem 
stanowisko pojednawcze i wyraził goto­
wość zwołania następnego posiedzenia. 
W obec tego odpadła potrzeba ostrzej­
szych uchwał; Komisja—zupełnie słusz­
nie ograniczyła się do przyjęcia do w ia­
domości tego oświadczenia pos. Kościał­
kowskiego.

idzie o „votum nieufności" dla 
p. Kościałkowskiego, to  wniosek odpo­
wiedni zgłosił p. Tram nczyń-ki; tow. 
Liberman tego wniosku nie poparł; 
przeciwnie zaprotestow ał przeciwko 
głosowaniu nad nim, a to  z tego wzglę­
du, że "rezydja Komisji sejmowych są 
ustalane w drodze porozumienia, a nie 
w drodze rzeczywistych wyborów. Przy­
jaciele p. Trąmpczyńskiego podzielili 
widocznie ten pogląd i wniosek cofnęli.

Tak wygląda praw da, zwykła prwda 
o zatargu na Komisji Wojskowei- I poco 
kłam ać? W szak na sali siedzi zbyt dużo 
osób. by kłamstwo mogło przejść niepo­
strzeżenie.

ZW. 7AW. NAUCZ. POLSKICH S7K0Ł SRFD. 
WOBEC 7AR7AD7EWIA MINISTRA OŚWIATY

W ydział W ykonawczy Związku Zawodo­
wego N auczycielstwa Polskich Szkół Śred­
nich w wyniku szeregu zebrań dyskusyjnych 
z powodu wydanego przez p. M inistra W. R. 
i O. P. zarządzenia z dnia 2 stycznia i okól­
n ika z dnia 5 stycznia b. r. w sprawie zmian 
w planach lekcyj dla szkół powszechnych 
i średnich — ustalił, co następuje:

1) dotychczasowy krytyczny stan szkol­
nictwa, wymaga wszechstronnych, głębokich 
i w szczegółach przem yślanych zabiegów, 
k tó re  w interesie szkoły muszą być oparte 
na wzajemne zaufaniu i w spółdziałaniu 
w ładz szkolnych z nauczycielstwem, o s ta t­
nio głęboko dotkniętym  w swojej godności 
zawodowej nieusprawiedliw ioną groźbą oso­
bistej odpowiedzialności, pomimo ofiarnej ł 
w niezwykle ciężkich w arunkach wykony­
wanej pracy;

2) w szelkie usiłowania obecnych w ładz 
szkolnych, podyktowane chęcią likwidacji 
nagrom adzonego w ciągu 10-lecia zła w 
szkole polskiej, są zjawiskiem w zasadzie 
doda t niemi

3) podląte w zarządzeniu p. M inistra W. 
R, I O. P. uzgodnienie planu nauki w wyż­
szych oddziałach szkoły powszechnej z niź- 
szem gimnazjum jest doniosłym krokiem  w 
realizacji iednoiitości szkoły, którego dal­
szą konsekw encją powinno być uzgodnienie 
programów i likwidacja niższego gimnazjum;

4) jednakże m echaniczne i pośpieszne za­
rządzenia wywołują zbyt poważne trudności 
i zastrzeżenia w realizacji tak  doniosłych i 
pierwszorzędnych naszych postulatów, łzk 
szkoła jednolita i skuteczna w alka z p rze­
ciążaniem młodzieży;

5) szkodliwość dwurazowej nauki, b rak  
niezbędnej korelacji przedm iotów nauczania 
oraz uniemożliwienie należytego realizow a­
nia metody laboratoryjnej wymagaia is to t­
nych uzuoełnień do wvdanego zarządzenia;

6) doniosłość należycie uwzględnianych w 
dotychczasowym program ie ćwiczeń p rak ­
tycznych i wycieczek — zwłaszcza z zak re­
su p rz -rody  — pierwszorzędne znaczenie 
kształcące i wychowawcze rysunków, śpie-

mu, muzyki oraz robót zostały podważone 
przez ich ograniczenie i przesunięcie na po­
rę  popołudniową, co — zwłaszcza w szko­
łach wielkomiejskich — uniemożliwia fak­
tyczne prow adzenie tych przedm iotów;

7) konieczność zbliżenia szkoły do życia 
wymaga gruntownej rewizji dotychczasowej 
treści programów i m etod nauczania przy 
jednoczesnem położeniu nacisku na w szel­
kie zajęcia praktyczne, k tó re  zostały, zw ła­
szcza w dziale przyrody i geografji, przez 
obecne zarządzenia znacznie ograniczone;

8) dobro szkoły i młodzieży nie pozwala 
na krzywdę nauczycielstw a i dlatego nie­
zbędne jest zapew nienie przez Państwo — 
zarówno w szkolnictwie państwowem, jak i 
prywatnem — możności pracy i zagwaran­
tow anie bytu  m aterjalnego nauczycielom, 
zwłaszcza przedmiotów redukowanych- lub 
„nadobowiązkowych".

W obec powyższego W ydział W ykonaw ­
czy poleca Prezydium Związku:

1) zorganizowanie konferencyj specjali­
stów celem ustalenia sposobów przystoso­
w ania -'ydanych przez p. M inistra W. R. i 
0 . P. zarządzeń do realnych potrzeb  i bolą­
czek szkoły;

2) rejestrow anie w „Ogniwie" wszelkich 
faktów, sprzecznych z podstawowemi cela­
mi zarządzenia p. M inistra;

3) przeprow adzenie na łamach „Ogniwa" 
w szechstronnej dyskusji nad zarządzeniem 
p. M inistra z uwzględnieniem głosów zarów ­
no przychylnych, jak i przeciwnych temu 
zarządzeniu.

4) podięcie u p. M inistra W. R, i 0 .  P , 
zwłaszcza obecnie w wyniku przedłużenia 
godziny lekcyjnej, starań  w "kierunku;

a) natychm iastow ego cofnięcia działania 
ustaw y sanacyinej;

b) rewizji poborów nauczycieli szkół pań­
stwowych;

c) w prowadzenia w życie stabilizacji nau­
czycieli szkół pryw atnych;

d) rozciągnięcia ustaw y o sądach pracy 
na  ogół pracow ników  szkolnych.

PROJEKT USTAWY 
SAMORZĄDOWEJ B. B.

„Ckm" donosi:
Klub. B. B. W. R. wniósł do sejmu pro- 

:e«t ustawy samorządowej.
Projekt staje na stanowisku gminy zbio­

rowej i sk łada się z czterech części.
Cześć I-eza reguluje czynne i bierne p ra . 

wo wyborcze jednolicie na terenie całei 
Polski z wyjątkiem Śląska, czynne prawo 
wyborcze posiadają wszvscy od pól roku 
zamieszkali w gminie po ukończeniu 14 
lal a więc i zawodowi wojskowi; bierne 
praw o wyborcze przysługuje dopiero po u- 
kończeniu 30 'a t i nie mogą z niego korzy­
stać zawodowi wojskowi.

Część Il-ga dotyczy specialnie gmin wiej­
skich w b. Kongresówce, gdzie przedewszv- 
slkiem znosi się t. zw. zebrania gminne Li­
czba radnych jest jednolicie ustanowiona 
d ia  wszystkich gmin i wynosi 12 członków 
Rady. Każdy w yborca w głosowaniu ta j. 
nem, powszechnem, równem, bezpośre- 
dniem — może głosować tylko na nazwiska 

radnych.
Część TIT-ia dotyczy M ałopolski i obej­

muje także Spisz i Orawę. Liczba Radnych 
ulega zmniejszeniu i wynosi w gminach o 
500 mieszkańców 8 członków Rady — do 
1500 mieszkańców 12 członków Rady, a 
ponad tę liczbę 16 członków Rady. Głoso 
wanie takie same jak w b. Kongresówce. 
Do m iast z wyjątkiem Krakowa i Lwowa 
rozciąga się przepisy obowiązujące w b. 
Kongresówce i tutaj w prowadza się p od . 
wvżkę lat.

R eprezentacje pow iatow e pow stałą przez 
wybory, w których biorą udział tylko człon­
kowie Rad gminnych, wieiskich i miejskich. 
Głc suje się także tylko na nazwiska i tylko 
trzy czw arte liczby członków Rady pow ia­
towej. Liczba członków Rady powiatowej 
wvnosi przy 72.000 mieszkańców 24 — na 
każde dalsze 12.000 nowych 4 — maksi­
mum 36.

W ybory do wydziału powiatowego są 
proporcjonalne. M iasta ponad 25.000 lud­
ności są wyłączone od udziału w reprezen­
tacji powiatowej, a nadzór nad ich finan­
sami przechodzi do wojewody.

Część IV-ta obejmuje pew ne nieznaczne 
ztriany na terytorjum  b. zaboru pruskiego.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ.

W sobotę, dn. 23 b. m. o godz. 8ej w. 
w sali Tow. Higienicznego ful. Karowa 
Nr. 31) wygłosi ob. STANISŁAW THU- 
GUTT odczyt n. t. „DEMOKRACJA 
A KONSTYTUCJA".

Bilety w cenie 50 gr. do nabycia w . 
wtorek i w czwartek w lokalu Zw. N. 
M. S. (świętokrzyska 35) od godz. 6 — 
8 wiecz. W dniu odczytu przy kasie.

DZIAŁY
INFORMACYJNE W URTĘDACH 

CENTRALNYCH
W  najbliższym czasie utworzone będą 

we wszystkich m inisterjach i ważniejszych 
urzędach państwowych specjalne działy dla 
informowania interesantów . Dotąd biura 
informacyjne istniały tylko w niektórych 
m inisterjach, jak Spraw  W ewnętrznych, 
Skarbu i Spraw Zagranicznych.

Aaloruw! .J r o łe t  pismlRi'*
0 0  R O Z W A L E N IA

(Głos z prowincj'i).
W ielkiego człowieka ten „ ile  naśladuje,
Kto jak on kaszle, albo jak on pluje...
Nie naśladuj więc, dziadu,
„Z góry" złego przykładu,
Bo co wolno wojewodzie,
To nie Tobie... czwartemu.

M. G.

Parlament Rzeczypospolitej
SENACKA KOMISJA SKARBOWO-BUDŻETOWA

Odbyła się Komisja Skarbowo-Budże­
towa Senatu, na której omawiano bu­
dżet Min. Sprawiedliwości.

Referował sen. dr. Schreiber (klub ży­
dowski).

M inister Car kilkakrotnie zabierał 
głos, usprawiedliwiając różne zarządze­
nia Min. Sprawiedliwości.

W  dyskusji przemawiali z naszych to­
warzyszów: sen. Posner, który poruszył 
sprawę Komisji Kodyfikacyjnej, oraz 
dłuższe przemówienie poświęcił zakła­
dom wychowawczo-poprawczym, ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem Studzieńca, o- 
raz sen. tow. Kłuszyóska, która zwróci­
ła  się do p. ministra z zapytaniem, na 
jakiej podstawie, wbrew Konstytucji, 
nie dopuszczono kobiet na ławniczki Są-

I dów Pracy. Tow. Kłuszyóska wyraziła 
również przekonanie, że ostatnie konfi­
skaty  „Pobudki", zatw ierdzone przez 
sąd, budzą zaniepokojenie.

Między innemi odpowiedziami Mini­
ster Car oświadczył, że rola Ministerjum 
w sprawie Sądów Pracy ograniczyła się 
do zatw ierdzenia kandydatur, p rzedsta­
wionych przez Min. Pracy i Min. Handlu 
i Przemysłu, a ponieważ M inisterja te 
żadnych kobiet nie proponowały, tem 
samem nie mógł ich zatwierdzić.

Na dowód, że objektywnie odnosi się 
do sprawy dopuszczenia kobiet na sta ­
nowiska w  sądownictwie, minister za­
znaczył, że powołał kobietę na sędziego 
w sądzie dla nieletnich.

0 OBNIŻENIE STOPY PODATKU OBROTOWEGO
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej 

Komisji Skarbowej pos. Hołyński (B. B.) 
referow ał projekt ustaw y w sprawie u- 
poważnienia M inistra Skarbu do obniże­
nia podatku przemysłowego od obrotu. 
Koreferentem  był pos. Lewandowski, 
który uzasadniał wniosek Klubu Narodo­
wego. W  rezultacie dyskusji wybrano 
specjalną podkomisję, w skład której w e­
szli prezes komisji prof, Krzyżanowski,

referent pos. Hołyński, koreferent pos. 
Lewandowski oraz posłowie Brun i W i­
ślicki (B. B.), tow. dr. Pragier, Smoła 
(Wyzw.), Święcki (KI. Nar.), K iem ik 
(Piast), Burtan (Ch. D.l, Farbstein (Klub 
żyd.), K arw an (Str. Chi.). Podkomisja 
ma dzisiaj rozoocząć obrady. (Na po­
siedzeniu był obecny przedstaw iciel Mi­
nisterjum Skarbu, dyr. dep. podatkow e­
go p. Koszko).

PLAN PRAC SEJMU
Dzisiaj obraduje w Sejmie 11 Komisji 

i podkomisji w następujących Godzinach: 
o godz. 10 — podkomisja Budżetowa 

i Reform Rolnych; o godz. 10 m. 30 — 
komisie Konstvłncv;na Oświatowa, Ad- 
m’n:stracvina. 0*'*"W S*v>łeczn»i i Inwa­
lidzka i Reform Roln^-h; o godz. 11 — 
komisje Prawnicza f PrzomW-^wo-Han-

dlowa; wreszcie o godz. 12 —■ podkomi* 
sja Prawnicza i Regulaminowa I Niety­
kalności poselskiej.

O godz. 4-ej plenarne posiedzenie Sej­
mu.

Na jutro żadne komisie zapowiedziane 
nie są.

W  ODPOWIEDZI „GŁOSOWI PRAWDY"
W  ,-Głosie Prawdy" z dn- 21.11 u- 

mieszczono artykuł wstępny p. t. „O 
wybór Prezydenta" polemizujący z 
moim artykułem w „Robotniku" p. t. 
„Czy demokracja parlamentarna?" 
Nie wdając się w chwili obecnej w 
dłuższą dyskusję, stwierdzić muszę, 
że autor owego artykułu polemizuje 
z argumentami, których wcale nie u- 
żyłem. Podsuwa mi tezę „że Pre­
zydent, wybrany przez plebiscyt, w  
jakiś mniej szczęśliwy sposób re­
prezentuje w olę narodu". Ja tymcza- 
był wybrany przez zbiorowe przed­
stawicielstwo narodu". Ja tymcza­
sem zagadnieniem, czy Prezydent ma 
być wvbierany przez plebiscyt, czv 
przez Zgromadzenie Narodowe w ca­

le się nie zajmowałem. Twierdzi­
łem tylko, że, choćby Prezydent po­
chodził z powszechnego głosowania, 
nie będzie reprezentować woli naro­
du w tym stopniu, co parlament i 
rozpatrywałem zagadnienie wyboru 
przez plebiscyt, jako uzasadnienie 
wysokicn kompetencji, jakie projekt 
B. B. Prezydentowi nadaje, a nie ja­
ko zagadnienie odrębne. Ponieważ 
autor artykułu na owej tezie, która 
powstała w jego fantazji, oparł całą 
swą argumentację i poplątał przy jej 
pomocy całkowicie zagadnienie, któ­
re poruszyłem, przeto uniemożliwił 
mi bardziej szczegółową z nim pole­
mikę.

Dr. Adam Próchnik-

NOWE PRZEPISY
DLA ZWALCZANIA NIELEGAL­
NEGO HANDLU NARKOTYKAMI

D epartam ent służby zdrowia Min. Spr. 
W ew nętrznych przystąpił do opracow ania 
nowego rozporządzenia dla zwalczania nie­
legalnego handlu narkotykam i. Nowe roz­
porządzenie odbierze prawo zapisywania na 
receptach środków odurzających lekarzom 
dentystom , którzy będą mogli nabywać nar­
kotyki tylko dla własnego użytku. L eka­
rze będą mogli zapisywać tego rodzaju re­
cepty tylko do fednokrotnego użytku. Przy 
pow tarzaniu będą musieli wypisywać nowe 
b lankiety receptow e. W e wszystkich ao- 
lekach w prowadzone zostały specjalne 
księgi dla notow ania ilości i nazwisk od . 
bicrców  sprzedanych środków  narkotycz­
nych,

DZISIEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpocznie 
się o godz. 4 po południu. Porządek dzien­
ny obejmuje 11 punktów, pom. in. p ierw ­
sze czytanie ustawy o poborze rekruta, 
wniosek klubu B. B. o zmianie Konstytucji, 
sprawa wyboru nadzwyczajnej Komisji dla 
zbadania polityki progowej Min. Komunika­
cji, dalsza dyskusja nad nowelizacją dekre­
tu o ustroju sądownictwa.

WARSZAWSKA ORG. MŁODZIEŻY.
Odczyt. W sobotę, dn. 23 b. m. o go­

dzinie 7-ej wieczorem odbędzie się na 
kole wolskiem Org. Młodzieży T. U. R. 
Odczyt tow. Pragierowej p. t. O Konsty- 
tucji. Po odczycie dyskusja.

D B A  TOMY W IE R S Z U1
Je s t rzeczą charakterystyczną, że w 

twórczości najmłodszej Polski literackiej 
coraz silniej brzmi nuta społeczna. Mło­
dzież wyłamuje się z ciasnego kręgu e- 
gzotycznych nastroików, zaczyna pa­
trzeć otw artem i oczyma. Zaczyna wi­
dzieć.

Zmiana warunków  socjalnych, tw arda 
walka o chleb i praw dę społeczną, nie 
porw ała poecie zamknąć się i patrzeć 
na świat przez zakurzone szyldy efek­
townego chociażby poddasza.

Pławienie się i rozgrzebywanie w łas­
nych jelit, tak zwana „głębokość" po­
kutuje i dziś jeszcze wśród wielu, ale co­
raz zrozumialszą się staje potrzeba 
szerszych zagadnień w sztuce, potrzeba 
nowych, aktualnych, nie dających się 
nie zauważyć horyzontów.

Włodzimierz Slobodnik, jeden z wybi­
tniejszych poetów młodego pokolenia, 
rozumie i odczuwa tę potrzebę. „Cień 
skrzypka" najlepiej o  tem świadczy

Słobodnik jest bezwzględnie poetą o 
znacznym talencie i dużej skali możli­

*) Włodzimierz Słobodnik. Cień Skrzyp.
ka, wyd. F. H oesicka 1929. Mieczysław 
Biann- Liść Debowv. wyd. F. Hoesicka 1929.

wości. Cechuje go duża zdolność odczu­
cia i rozumienia. Je s t raczej poetą wsi 
niż miasta.

Przeżycia osobiste, skojarzone z ogro- 
mnem umiłowaniem przyrody dały k ’lka 
skończonych, mocnych, pięknych w ier­
szy.

Najpiękniejsze bodaj, to  „G arnek mle­
ka" i „Kośba".

Słońce, pole, w iatr i skw ar letni, to 
niezastąpieni mistrzowie Słobodnika.

T chociaż razi nas czasem zbytnia 
naiwność w pojmowaniu niektórych za­
gadnień społecznych, chociaż nlezaw«ze 
możemy zgodzić się z autorem , niemniej 
interesuje nas i ciekawi.

Zazwyczaj operuje Słobodnik słowem 
prostem , twardem , formą jasną, dla każ­
dego zrozumiałą i dostępną. Umie jed­
nak zdobyć się na m ajstersztyki formy 
(,,Tartak"), na wiersze, gdzie forma do­
skonale kojarzy się z treścią w iersza i 
zamierzeniem poety. Takim wierszem 
jest „Pochód". Je s t w nim tętno i potę­
ga. Jest nieposkrom iona siła zwalającej 
się lawiny. Jest poczucie wielkiej mocy.

Kiedy autor mówi — „Glob ziemski 
jak mały Globus, pod naszym marszem 
drży", czujemy to  drżenie. Słyszymy je. 
I to nam wystarcza. A utor wywiera na 

swój w p ły w . Zmusza nas do Szla­

chetnego patosu wzruszenia. Oddycha­
my szybciej, czujemy sUn'ejszy obieg 
k rw i I to  jest wielki tryumf poety.

Należy jeszcze wspomnieć o Słobodni- 
ku jako o poecie miłości. G łębokie p rze­
życia erotyczne, zam knięte w formę 
dwuch pięknych wierszy („Ofelja" i 
„M aryla"), ukazują nam w ew nętrzne o- 
bllcze Słobodnika, bodaj że najbardziej 
istotne.

Gorący tem peram ent, skłonny do sa- 
m cudręczenia się, zdolny do egzaltacji 
miłosnej, stanowczy jednak dojrzałą mę­
ską siłą, cechuje praw ie wszystkie jego 
wiersze drgające nutą miłości.

Zamykając ten kró tk i bilans jego osta t­
niego tomu, należałoby wspomnieć o p.a- 
ssywach również. A zajmują one nienaj- 
mnieisrą pozycję i w tym tomie.

W iersze, w których autoi stara  się 
ugodzić w tak  zwany „kosmiczny pępek" 
są słabsze, a n iek tóre  naw et zupełnie 
słabe.

Rozwiewają się, mówiąc po prostu 
„nie trzymają s:ę k u p y "  Na szczęście 
w >rszy  tych w tom!e jest niew ele. P rze­
ważają utw ory o zdecydowanej konstru­
kcji, zarówno tematycznej, jak i w yko­
nawczej. I ch o c ia ż  Słobodnik nie zdo­
był się jeszcze na z u p e łn ie  swoistą for­
mę, n iem n ie j jed n ak  w  linii *azw oiow ej

jego talentu, widać usilną dążność do 
u n ie z a le ż n ie n ia  się od wpływów zew nę­
trznych.

Slobodnik jako poeta pracy, jako 
ozłówiek umiejący odnaleźć p:ękno w 
tem co dotychczas przeważnie w t. zw. 
„literaturze piękna’ rżad.<o było brane 
pod uwagę, zasługuje na uwagę klasy 
pracującej. Powinien być znany i czyta­
ny.

Biorąc do ręki ostatni, niedaw no wy­
dany tom M ieczysława Brauna „Liść dę­
bowy", spodziewałem się znaleść w nim 
rzeczy k o n stru k cy jn i dobre, zwarte, bę­
dące wyższym stopmem „Rzemiosł" t 
„Przemysłów". Przykre rozczarowanie, 
tem bardziej przykre, że niespodziewane 
spotyka czytelnika, znającego poprzed­
nie wartościowe wiersze Brauna- W yra­
źne załamanie się. B rak zdecydowanej 
lłnji, brak  powiewu nowej myśli tw ór­
czej, charakteryzują ten tom najbardziej

Autor, jeżeli nie wykończył się jeszcze 
zupełnie, powinien stanowczo zejść z tej 
linji najmniejszego oporu, na jaką wszc-lł 
ju» w „Przem ysłach" a k tó ra  wyraźnie i 
jedynie rysuje się w tomie ostatnim .

Nie chcemy tu kłaść winy na młode 
wino powodzenia i reklamy, które jego 
nazw isko otoczyła. Na artystę rzetelnej 
m ia ry  (a za ta k ie g o  mam p. M. Brauna) i

rzeczy tego rodzaju nie powinny dzia­
łać.

Z przykrością musi się pisać o tej os­
tatniej pozycji w dorobku literackim  M. 
Brauna.

W łaściwie niewiele pisać można. Nai­
wne rozmiamlanie. W iersze o wróblach 
(wolę W ierzyńskiego) troszkę sielank:. 
cukierków, nastroików, to  stanowczo 
za mało na wydame tomu w iem y . Jed y ­
ny „poeta pracy" za jakiego nieustannie 
usłużna reklama podaje p. Mieczysławą 
Brauna, to tytuł nietylko zaszczytny, ale 
i obowiązujący.

P. M. Braun nie zna proletariatu  Nie 
czujemy w jego wierszu tej wielkiej mi­
łości do wszystkiego, co jest tak chara­
kterystyczną cechą Słobodnika. Jest 
poetą raczej zimnym, niż wyburhowym. 
Dlatego też jeśli i forma będzie ladaja- 
ka i nieopanowana, odłożymy tom z ża­
lem zupełnie uzasadnionym.

W  tomie ładnym i wyróżniającym się 
jest wiersz „G eom etrja”. Reasumując 
powyższe, stw ierdzić należy wzrost for­
my i doskonalenia stylu u Słobodnika t 
upadek tegoż u Mieczysława Brauna-

Andrzej Wolica.
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ZDARZENIA 1 LUDZIE

WYSTAWA 
SZTUKI NIEMIECKIEJ
Wojna celna m iędzy Polską a Niem­

cami trw a p ią ty  rok. Stosunki m iędzy  
obu krajam i są naprężone. Na ostat- 
niem posiedzeniu R ady Ligi Narodów  
niemiecki minister Stresemann uno­
sił się bardzo i nawet uderzał ręką o 
stół, k iedy odpowiadał polskiemu mi­
nistrowi. Pesym iści przepowiadają po­
w tórzenie podobnych scen podczas 
najbliższej sesji R ady Ligi w marcu, 
kiedy sprawa mniejszości wogóle i 
sprawa skarg niemieckiego Volksbun- 
du na Śląsku Górnym w ejdzie pod o- 
brady. J ęzyk  prasy nacjonalistycznej 
z  obu stron roi się od oskarżeń i w y z ­
wisk. Wojna....

A  mimo to, serdeczny i przyjazn y  
nastrój panował wczoraj podczas o- 
twarcia pierw szej w  stolicy wolnej 
Polski w ystaw y sztuki niemieckiej, u- 
rządzonej pod patronatem polskiego 
min. ośw iaty i niemieckiego poselstwa. 
Uroczystość otwarcia te j w ystaw y  
w ydawała się nieomal demonstracją  
publiczną na rzecz porozumienia poi- 
sko - niemieckiego, dem onstracją z 
udziałem prem jera i ministrów pol­
skich, przedstaw icieli oficjalnych pań­
stwa niemieckiego i wielu innych 
państw, dziennikarzy, polityków. P. 
Rauscher, poseł niemiecki i p. Śwital- 
ski, minister oświaty, znaleźli wspólny 
ję zyk  i o wspólnych wspominali celach 
i dążeniach w przemowach inaugura­
cyjnych.

W  obliczu sztuki zapomniano o w oj­
nie celnej, o sprawach genewskich, o 
skargach w Lidze. P. Rauscher zale­
dwie mimochodem dotknął spraw po­
litycznych, k iedy mówiąc o koniecz­
ności w yzyskania wszystkich dróg, łą ­
czących narody ze sobą, ubolewał 
w praw dzie nad tern, i e  droga dla  
ciężkich furgonów z towarami jest je ­
szcze zabarvkcdowana ze  stron obu, 
ale już mógł sie pocieszać tern. że 
lżejsze  w ozy z dziełam i sztuki żwawo 
suną poprzez granice.

Z przybycia  tego „ładunku ‘ sztuki 
mamy wszelkie pow ody cieszyć się 
D zieła Slevogta, Corintha, Lieberman- 
na, Kaethe K ollw itz (k tórej pośw ię­
cony był nasz niedzielny dodatek ar­
tys tyczn y) są najprzyjem niejszym  im­
portem  z Niemiec.

W krótce ma nastąpić eksport w y ­
mienny polskich dzieł sztuki do Ber­
lina. Nie wątpim y, że i w  stolicy Nie­
miec otwarcie sztuki polskiej będzie 
sposobnością do zademonstrowania 
chęci porozumienia m iędzy obu naro­
dami.

W śród obecnych na otwarciu w y­
staw y krążył wczoraj dowcip:

„Świniom polskim otwiera drogę do 
R zeszy  malarstwo niemieckie". Dow­
cip ten, może nieco brutalny, ileż za ­
wiera w sobie słuszności!

J . S .

0 RADYKALNA REFORMĘ ZAKŁADÓW 
POPRAWCZYCH

Co słychnt na świecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

STRAJK POLICJANTÓW.
W Pekinie, w dzielnicy europejskiej, 

gdzie mieszczą się wszystkie poselstwa 
zagraniczne wybuchł strajk policjantów. 
Wojska francuskie, angielskie, japońskie 
i amerykańskie obsadziły wszystkie bra­
my wejściowe do dzielnicy dyplomatycz­
nej. Strajk ma podłoże ekonomiczne, 
policjanci żądają podwyższenia zarob­
ków.

POWÓDŹ W GRECJL
Minister odbywający podróż inspek- 

cyjną po Tracji, nadesłał do A ten te ­
legram, w którym przedstaw ia tragiczne 
położenie tamtejszej ludności. Około 
100.000 ha ziemi uprawnej zostało zala­
ne przez powódź, zasiewy uległy całko­
witemu zniszczeniu. Zginęło wiele by­
dła i zwierząt domowych. Kilka wsi jest 
całkowicie odosobnionych przez szeroko 
rozlane wody. Panuje obawa, że w sze­
regu całkowicie zalanych wiosek w do­
linie Wardaru było wiele ofiar ludzkich.

LUDNOŚĆ W tHINACH JE TRAWĘ.
Pekin, 21 lutego. (PAT.). Sprawo­

zdanie międzynarodowego komitetu po­
mocy daje pojęcie o okropnych warun­
kach. panujących w prowincji Shan-Si, 
specjalnie w widłach rzecznych pomię­
dzy rzeką Żółtą a Sian-Fou. W jednej 
miejscowości około 200 osób zgromadzi­
ło się w ciasnej piwnicy w oczekiwaniu 
śmierci. Ludność wiejska je suchą tra­
wę, utartą na proszek. Z powodu klę­
ski głodowej nie poczyniono żadnych 
zasiewów zimowych, przeto latem nie 
hędzie żadnych zbiorów i warunki uleg­
ną prawdopodobnie dalszemu pogorsze­
niu.

BRYŁA LODU ZABIJA GÓRNIKÓW.
Londyn, 21 lutego. (PAT,). W jednej 

z kopalń węgla w pobliżu Nottingham do 
szybu, w których jechała winda, wpadła 
ogromna bryła lodu, zabijając dwuch ja­
dących windą górników-

Poniższą odezwą podpisali wybitni 
działacze społeczni, lekarze, pedago­
dzy i instytucje społeczne bez wzglądu 
na przekonania polityczne. Red.

Tragiczny proces pracowników zakła­
du w Studzieńcu — rzuciwszy przed o- 
czy społeczeństw a straszne obrazy gol­
goty dziecinnej — nie może przebrzm ieć 
bez echa — w strząsnął sumieniem spo- 
łecznem i zmusza do poważnego rozw a­
żenia spraw y dzieci t. zw. „przestęp­
czych".

Stanow ią one dziś w Polsce niepraw ­
dopodobnie olbrzymią kilkudziesięcioty- 
siączną ąrmję *).

Dotychczasowy stosunek do nich o- 
krutny lub obojętny nie może się ostać 
wobec nowych pojęć naukowo - społe­
cznych, wobec wymagań moralnych na­
szej kultury.

Zamiast karzącej surowej ręki praw a 
— wyciągnąć się ku nim musi ręka  za­
pobiegawcza, chroniąca (opieka nad 
dzieckiem) i ręk a  pomocna poprawcza.

W yroki sądowe i k a ry  ■więzienne za ­
stąpić winny domy wychowawcze i w y­
chowawczo - poprawcze.

P raca ta  pozostaje dotąd w  Polsce 
mi" — dziećmi, tak, czy inaczej wykole- 
jonemi lub anorm alnem i — to najtru 
dniejsze zadanie wychowawcze, wyma­
gające największego przygotowania i 
uzdolnienia.

P raca  nad m ałoletnim i „przestępca- 
przew ażnie w rękach M inisterjum Spra­
wiedliwości (D epartam ent Karny—w ię­
ziennictwo) — prowadzona i kierow ana 
przez jednostki, którym  obce są wiedza 
i m etody pedagogiczne, ludzi, którzy 
znają tylko jeden system działania: dy 
scyplinę więzienną. W zakładach tych 
niema dziś wychowawców — są dozor­
cy, niema wychowania — jest duch ka-

*) Dr. Berezowski na zasadzie statystyk i 
min. Opieki Społecznej ogłosi! w  maju 1926 
r. w „O pieka nad dzieckiem " następujące 
cyfry; w 1923 r. było karanych sądow nie 
na terenie b. zaboru rosyjskiego 16.083: w 
1923 r. na terenie b. zaboru austriackiego 
13.537 nieletnich. Z urzędowej sta tystyk i 
wiemy, że zawsze więcej, niż połow ę o . 
skarżonych (przeważnie aresztowanych) 
sądy uniewinniają. K w artalnik Statystyczny 
IV t. 4 zeszyt, strona 1070 — podaje 14.001 
nieletnich uniewinnionych przez sądy. Ja k ­
że zatem  olbrzymie liczby dzieci i m łodzie­
ży przeszły przez więzienia, kto wie, czy 
nie większe, niż przez domy wychowawcze?

ry, akcja oparta na przymusie, p rze­
mocy i sile fizycznej. Wynikiem jej jest 
ból i nienawiść, łatw o prowadzące do 
zbrodni.

Tragizm i potworność procesu studzie- 
nieckiego jest tern straszniejsza, że to 
nie przypadkow e epizody, to  odsłonięcie 
zasłony, kryjącej dram aty codzienne za­
kładów  poprawczych =).

Od szeregu la t wychówańcy zakładów 
karno  - poprawczych uciekają z nich, 
szerząc wieści o tera, co się w nich dzie­
je. W ładze ze spokojem stw ierdzają za­
wsze, że wszystko jest w porządku.

Spraw a Studzieńca nie może się skoń­
czyć zmianą tego czy innego dozorcy, o- 
pieką nad zakładem  sędziów Sądu Naj­
wyższego i wizytacją ministerjalną. N aj­
lepsi prawnicy w spraw ach wychowaw­
czych grzeszą niekom petencją. (Wszak 
Sędzia Sądu Najwyższego patrzył zblis- 
ka  na życie zakładu w Studzieńcu i nie 
widział dokonywanych w jego oczach 
zbrodni).

Straszne rewelacje muszą pociągnąć 
za sobą radykalną reform ę: zmianę za­
kładów karnych dla nieletnich na zak ła­
dy wychowawcze (poprawcze) prow a­
dzone przez pedagogów, specjalnie wy­
kształconych przy ścisłej współpracy le ­
karzy (pedjatrów i psychjatrów). Za­
kłady te — jak w szystkie zakłady w y­
chowawcze dla dzieci anormalnych — 
przejść winny pod kom petencje M iniste­
rjum Oświecenia Publicznego.

O wzmożenie obowiązku opieki spo­
łecznej nad dzieckiem, o zmianę usto­
sunkowania się do niego praw a i sądu, 
o pomoc wychowawczą dla dzieci cho­
dzących po drogach nieszczęścia, słabo­
ści lub błędu wołają na nas łzy i krew  
męczenników zakładów  karnych, woła 
nasze sumienie i rozum społeczny.

Jeśli na głos ten  pozostaniemy głus\ 
jeśli lekkomyślnie pozostaniemy nadal 
bezczynni i obojętni na los tych dzieci 
— usłyszymy o nich za la t kilka. Zapi­
szą się oni na naszem  życiu zbiorowem 
Czarnemi lub krwawem i znakami pisać 
będą swe młodzieńcze wspomnienia, 
czarnem i lub krw aw em i znakami zapła­
cą za swe krzywdy.
W arszaw a, luty 1929 r.

s) Oględziny przez kursistów Wolnej 
Wszechnicy (Studjum Pracy Oświat Kult.) 
domu poprawczego w Cieszynie wykazały, 
■i w tym zakładzie, uważanym za wzorowy 
— środkami wychowawczemi są: kiie i kaj­
dany.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJAZD MINISTRA J. MIRO- 

NESCO.
W  niedzielę wieczorem przybywa do 

Warszawy, jako gość rządu polskiego, 
minister spraw  zagranicznych Rumunji, 
Jerzy  Mironesco. Ministrowi tow arzy­
szą: minister pełnomocny i dyrektor ga­
binetu politycznego rumuńskiego M. S. 
Z. p. Grigorcea, p. E. Filon, naczelnik 
wydziału prasowego i propagandy ru ­
muńskiego M. S. Z., pp. Pavelesco i Ma- 
vrocordat z gabinetu m inistra spraw  za­
granicznych Rumunji, oraz poseł do p ar­
lam entu rumuńskiego, syn m inistra Mi­
ronesco. Minister Mironesco zabawi w 
Warszawie dwa dni, poniedziałek 25 i 
wtorek 26 b. m. i wyjedzie z powrotem 
we środę 27 b. m. rano.
OŚWIADCZENIE WICE-MARSZAŁKA 

J. WOŹNICKIEGO.
W sprawie wywiadu M arszałka Sena­

tu, Szymańskiego, umieszczonego w  „Ilu­
strowanym  Kur jerze Codziennym" o rze- 
komem uzgodnieniu z lewicą przem ó­
wienia p. Szymańskiego z okazji 10-le- 
cia parlam entaryzm u polskiego, w ice­
m arszałek J , W oźnicki oświadczył: Nie 
wątpię, że p. M arszałek zrozumiał roz­
mowę tak, jak ją streścił, bliższych wy­
jaśnień udzielić nie mogę, gdyż nie mam 
zwyczaju pow tarzać publicznie mów, 
które  zdarza mi się prowadzić w cha­
rakterze prywatnym.
”  NOWELIZACJA PRAGMATYKI 

URZĘDNICZEJ.
Znajdujący się na porządku dziennym 

ostatniego posiedzenia Rady M inistrów 
projekt nowelizacji ustaw y o pragm aty­
ce urzędniczej nie był rozpatryw any i 
został odłożony do następnego posiedze­
nia. Nowy projekt przewiduje autom a­
tyczną stabilizację urzędników po okre­
sie 5-letniej służby.

KONFISKATA „ZA SWOBODU".
Komisarz Rządu zarządził zajęcie 

dziennika „Za Swobodu" Nr, 48 z 21 b. 
m. za artykuł redaktora  Fiłosofowa pod 
tytułem  „M ister Pickw ick Litwinow", 
atakujący w ostry sposób dodatkowy 
protokuł do paktu  Kelloga, podpisany 
przed niedawnym czasem w Moskwie.
(K. C.).

Z MIN. PRACY.
D yrektor departam entu ubezpieczeń 

społecznych, Tadeusz Szubartowicz, 
p rzerw ał urzędowanie z powodu prze­
ziębienia.

TEMPERATURA NIE ULEGNIE DZIS ZMIANIE
W czoraj panow ała w całej Polsce pogo­

da chmurna, miejscami śnieg. Tem peratu­
ry: w  W arszaw ie — 11,-Lwowie —14, Pińsku 
—19, Gdyni —9, K rakow ie — 13, Wilnie 
—26, Poznaniu — 10, Lidzie —22, Lublinie 
—12, B iałystoku — 19, Brześciu — 18, Kiel­
cach — 12, Bydgoszczy —9, Zakopanem 
—17, Tarnopolu —20, Morskiem Oku —20, 
h a li Gąsienicowej — 16.

PIM przepow iada na dzisiaj. Zachmu­
rzenie malejące w południowej części Pol­
ski,^ większe, gdzieniegdzie ze śniegiem na 
północy. Rankiem mglisto. Słabnący mróz 
na Pomorzu, w W ielkopolsce i W ileóskiem, 
silniejszy na Podhalu i w  M ałopolsce. S ła . 
be w iatry  miejscowe lub cisza.

DLACZEGO BRAK JESZCZE WĘGLA.
Mimo, że węgiel przybywa już do 

W arszawy regularnie — stolica odczu­
w a jeszcze brak  węgla. W czoraj w  W ar­

szawie pratvie wszystkie składy węgla 
w śródmieściu były zamknięte. W idnia­
ły na nich kartk i: „Dziś węgla niema".

Korzystają z tego spekulanci, którzy 
niewiadomo jakimi sposobami zdobyw a­
ją jednak węgiel i „po przyjacielsku" 
pocichu sprzedają bogatszym nabyw ­
com... o 60 procent drożej.

100 złotych za tonnę — tyle dziś ko­
sztuje węgiel u odradzającej się paska- 
rji.

Zapytujemy kom petentne władze dla­
czego składy węgla są zamknięte, 
względnie czemu nie są zaopatrzone w 
węgiel.

Jeżeli jest to  spekulacja właścicieli 
niektórych składów, powinno się temu 
położyć kres w sposób jaknajbardziej 
energiczny.

SYTUACJA NA KOLEJACH ULEGŁA POPRAWIE
W skutek zamieci śnieżnych ruch kolejo­

wy w dyrekcji stanisławow skiej na linji Śnia 
tyn — Załucze dotąd  jeszcze wstrzymany; 
również wstrzymany jest do tąd  ruch na li­
nii R eda — Puck, Iłowo — Działdowo, Kur- 
natow o — Brodnica, Chełmno — Tam a — 
Radymno i Puck — Hel.

Normalnie kursują już pociągi w dyrek­
cji radom skiej na zam kniętych do tąd  odcin­
kach O strołęka — Pasieki i M ałkinia — 
Siedlce, jak również Lublin — Luków’, Za­
mość — Zawady, Zawady — Rawa Ruska.

Zam knięty jest w dyrekcji wileńskiej od­
cinek Łuck —  Sienkiewiczówka, Stojanów 
— W łodzimierz, W łodzimierz — Zawady, 
Kamień Koszyrski — Chełm do Brześcia i 
W łodzimierz — Sokal.

Od wczoraj już idą pociągi po zasypanej 
dotąd  linji od Złoczowa do Tarnopola i od 
Lwowa do Podhajec. Zamknięta natom iast 
jest linja W ieńczyce.

Na linji stanisławowskiej o tw arta  jest li. 
nja Stryj — Chodorów, Stryj —  Tarnopol.

GR02BA POWODZI
Mrozy maleją powoli ale stale. Według 

PIMA niedalekim jest już czas, kiedy nas!«. 
pi przełom i przyjdzie dla wielu tak bardzo 
upragniona odwilż.

Przyniesie ona jednak z sobą nową nie­
uchronną klęskę, klęskę powodzi. Groźba 
powodzi jest tem groźniejsza, że w roku 
bież, opady śnieżne były szczególnie duże i 
lód wyjątkowej grubości pokrył nasze rzeki.

Obecny stan wody na Wiśle wynosi zale­
dwie 180 cm.

Jeśli woda podniesie się po ruszeniu lo­
dów do stanu 5 mtr. — zalana zostanie Pel- 
cowizna. Wysokość wody przewyższająca 
5 metrów i dochodząca do 6 mtr. — grozi 
niebezpieczeństwem na Potoku — M ary-

Przy stanie wody powyżej 6 metrów—bę­
dziemy mieli sytuację katastrofalną. Za­
grożona będzie Saska Kęka, Siekierki, Pra­
ga od strony Straży Ogniowej, Czerniakow­
ska i t. p, dzielnice, niżej położone,

W tym stanie rzeczy ukonstytuował się 
już w Warszawie Komitet powodziowy, któ­
rego zadaniem będzie — o ile to jest w mo­
cy ludzkiej — zapobiec nowej klęsce żywio­
łowej. Oprócz sztabu powodziowego Głó­
wny Komitet ratunkowy wyłonił sztab o- 
picki społecznej. Ma być utworzona Komi­
sja opieki nad oiiarami powodzi. Sztab o- 
pieki społecznej podzielony ma być na sześć 
sekcji: 1) kwaterunkową, 2) taborową, 3) o- 
chieźową, 4) żywnościową, 5) sanitarną i 6) 
linansowa.

ODCZYT TOW. FOSŁA ZAREMBY.
Staraniem dzielnicy „Powązkowskiej" 

i Koła Młodzieży im. Misiołka odbędzie 
się w piątek, dn. 22 lutego r. b. o godzi­
nie 7.30 wiecz. w lokalu własnym przy 
ul. Dzielne; Nr. 95

ODCZYT 
tow. posła Zygmunta Zaremby 

na temat
Wstęp wolny,

„PROJEKT NOWEJ KONSTYTUCJI".

CMENTARZ
OLA BEZWYZNANIOWYCH

Dziekan warszawski, ks. Feliks Puchalski, 
zakomunikował dozorowi cmentarzy rzym ­
sko - katolickich, że na zasadzie decyzji 
kardynała J .  E. ks. Kakowskiego, powstaje 
w stolicy nowy cmentarz, przeznaczony d la  
chowania zwłok osób bezwyznaniowych. 
Cmentarz ten w obszarze półtorej morgi, 
wydzielony w rogu na nowym cmentarzu, w 
stronie północno - wschodniej, św. W incen­
tego na  Bródnie, obliczony jest na  1500 mo­
gił. W czoraj już o godz. 16-ej m. 30 pocho­
wano tam  pierwsza zwłoki bezwyznaniowca, 
35-Ietniego M ichała Korzennikowa (Zielna 
16), buchaltera w biurze misji sowieckiej, 
k tóry  zm arł na gruźlicę w szpitalu Ewange­
lickim. W krótce będzie tam pochowany ró ­
wnież drugi bezwyznaniowiec Tarnowski, 
członek kościoła Narodowego, zm arły przed 
kilku tygodniami a pochowany na cmentarzu 
katolickim Wolskim.

PROTEST
PRZEOWKO NAPADOWI 

NA TOW. F. JABŁOŃSKIEGO
Dzielnica Nowe Brudno P. P. S. na po­

siedzeniu w dn. 21.11 1929 r. stanowczo po­
tępia zbrodniczy czyn pałkarzy  B. B. S., 
którzy w okrutny i nikczemny sposób n a ­
padli na zebranie kobiet i tam pobili kol­
bami rew olw erów  naszego dzielnego tow. 
Jabłońskiego,

Tow. Jabłońskiem u ze swej strony p rze­
syłamy najgorętsze ubolew anie z powodu 
p<-bicia Go na posterunku walki o by t pro- 

I letarjatu.
Pałkarzy B. B. S. ostrzegamy, żeby nie 

przeciągali struny cierpliwości naszej.

Robotnicy pop’erajde 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o projekcie B. B.

„Głos Prawdy" polemizuje z artyku ­
łem tow. Próchnika, k tóry  sam odpowia­
da na innem miejscu. Tu tylko nadm ie­
niamy, że m etody dyskusji prasy sana­
cyjnej stają się nie do zniesienia. Nigdv 
blaga i demagogja nie święciły takich 
tryumfów jak obecnie na łam ach tej p ra ­
sy. Aż do znużenia pow tarza się tam, że 
projekt B. B. jest bardziej dem okraty­
czny, niż konstytucja marcowa, ponie­
waż prezydent ma być w ybierany bezpo­
średnio. Ale przem ilcza się 1) że ten 
bezpośredni wybór jest właściwie pośre­
dnim, gdyż jest tylko zatw ierdzeniem  
jednego z dwuch kandydatów, przedsta­
wionych przez ustępującego prezydenta 
i Zgromadzenie Narodowe, 2) te  k ry ty ­
ka  lewicy w małym tylko stopn’u dotyka 
sposobu wyboru prezydenta, głównie zaś 
kieruje się przeciw dyktatorskim  u p ra ­
wnieniom prezydenta i obezwładnieniu 
Sejmu- „Głos Praw dy" insynuuje lewicy, 
że chodzi jej tylko o pow rót do czasów 
przedmajowych, o wskrzeszenie „sejmo- 
w ładztw a". To się zarzuca lewicy, k tó ­
ra  wzięła czynny udział w przew rocie 
majowym i umożliwiła zwycięstwo P ił­
sudskiemu- E lem entarna przyzwoitość 
nakazyw ałaby panom sanatorom  nieco 
więcej powściągliwości w języku i pió­
rze.

W  „Dniu Polskim" pos. Piasecki s tre ­
szcza konstytucje francuskie z ub. stu­
lecia do r. 1870 włącznie i tryumfalnie 
głosi, że w projekcie B. B. niem a żad­
nych pierw iastków  cezarystycznych, 
tkwiących w owych •konstytucjach. Jesz- 
czeby tego brakow ało! Polska niepodle­
gła po 10 latach istnienia miałaby kopjo- 
wać Napoleona III, cofnąć się w stecz o 
60 lat! Ale projekt B. B pos’ada w sobie 
dosyć cezaryzmu-... jak na rok 1929.

P. Piasecki twierdzi, że prezydent w 
projekcie B. B. nfe przejmuje na siebie 
upraw nień ciał ustawodawczych, A de­
k re ty?

P. Piasecki pow tarza frazes, że p re ­
zydent byłby „regulatorem  współpracv 
parlam entu i rządu”. Pojęcia „regulator" 
nie zna żadna konstytucja, z projektem  
B. B włącznie. Projekt ten obdarza p re ­
zydenta takim  zakresem  władzy’, żc mo­
że on paraliżować w szelką działalność 
sejmu- To jest rzeczą decydującą i wy­
starczającą, by dem okracja odrzuciła ten 
projekt.

P. P iasecki narzeka, że opozycja nie 
przeciw staw ia projektow i B. B- własnych 
projektów . Otóż P. P, S. już w ielokrotnie 
oświadczała, że obstaje przy zasadach 
konstytucji marcowej, żc należy znieść 
senat, utworzyć Izbę Pracy, usunąć sze­
reg reakcyjnych artykułów  konstytucji, 
marcowej i przejrzeć jej tekst, pod w ie­
lu względami wadliwy, głównie zaś: 
wprowadzić w życie pestan  'w :enia kon­
stytucji. Endecja również kilkakrotnie 
ogłaszała, jakie zmiany chciałaby zapro­
wadzić w konstytucji marcowej Niech 
więc B. B. nie pretenduje do roli samo­
tnych odkrywców nieznanych obszarów.

P Piasecki uważa za rzecz „najzaba­
wniejszą", że my projekt B. B. nazywamy 
reakcyjnym za to, że on znacznie pod­
nosi kom petencje senatu Dla niego jesi 
to  jedno z „ważnych niedociągnięć" pro­
jektu. Otóż właśnie! P. Piasecki chciał­
by całkowicie „dociągnąć" konstytucję 
do potrzeb i interesów  Wlas posiadają­
cych. Ale niech nie prawi o „dobru P ań­
stw a".

„Polska Zbrojna" po trzech długich 
artykułach doszła do przekonania, że 
konstytucja m arcowa jest. . zaprzecze­
niem demokracji. Arhrkuły te  noszą ty ­
tuł: poza frazesem i demagogją". Powin­
ny się nazywać: „poza logiką i zdrowym 
sensem".

Załgał się na śmierć,
„Przedświt" ma już nową . teorję”. O- 

to  „rozłam " w P P S odpowiada planom 
Kominternu, jego ofensywie międzyna­
rodowej przeciw socjalizmowi. .K ierow ­
nictwo socjalistyczne (PPS) ode. wało się 
w raz z wielką częścią partji od elem en­
tów nieubłagan e antykem un. stycznych1.'

P ierw szy raz przyznaie organ B- B. S., 
że za C, K. W. stoi wielka część Partji.

A le najciekawsze, że „Przedśw it" kil­
kakro tn ie  przyznawał, że to  grupa Jaw o­
rowskiego oderw ała się od Partji, nie 
mogąc dłużej „wytrzym ać" w niej. Stąd 
wynikałoby, że B. B. S jest poprostu na 
rzędziem Kominternu. B.

ZAPOMOGI 
DLA BEZROBOTNYCH
W ypłaty zapomóg z doraźnej akcji pań ­

stwowej bezrobotnym pracownikom um y­
słowym, zamieszkałym na terenie Ziem­
skiego Państwowego U rzędu Pośrednictw a 
Pracy w W arszawie, będą uskuteczniane w 
dniach 25 i 28 lutego 1929 r. (w godzinach 
od 11 do 1-ej) w siedzibie Ziemskiego P. U. 
P. P. w W arszawie, ul. Grzybowska 45, * 
zamieszkałym na teren ie  Państwowego U- 
rzędu Pośrednictw a P racy w Żyrardowie— 
w dniu 27 lutego 1929 r. o godzinie 12-ej w 
siedzibie Państw . Urzędu Pośrednictwa 
Pracy w Żyrardowie,
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SAMORZĄD STOLICY

Z WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA RADy MIEJSKIEJ
SP R A W A  NIEPRAWNEGO WYDALENIA DWU S T R A Ż A K Ó W -  
PRZEMÓWIENIE TOW. ARCISZEWSKIEGO— SANACJA PRZECIW  
KOMISARZOWI RZĄDU— SKANDALICZNA ODPOWIEDŹ P .  SŁO-  

MiŃSKIEGO— ODRZUCENIE WNIOSKU P. P. S.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU

(r). Największe zainteresowanie Rady 
ściągnęła wczoraj na siebie sprawa wyda­
lenia dwu strażaków; Piotrowskiego i Maj­
kowskiego zwolnionych zupełnie bczpraw. 
fi'e przez p. prezydenta Słomińskiego na żą­
danie p. komisarza rządu.

Prezydium Rady konsekwentnie odracza­
ło dyskusję nad oświadczeniem prezydenta 
— przez cały czas trwania debaty budżeto­
wej.

Wczoraj wreszcie postawiono tę sprawę 
w ostatniej chwili na porządku dziennym.

Pierwszy zabrał głos w dyskusji tow. 
Arciszewski.

PRZEMÓWIENIE  
TOW. ARCISZEWSKIEGO

UKARTOWANA SPRAWA.
Tow. Arciszewski stwierdza na. wstępie, 

że Prezydjum Rady Miejskiej celowo w 
ciągu 6 tygodni nie umieszczało sprawy 
zwolnionych strażaków na porządku dzień, 
cym posiedzeń Rady. Dopiero wczoraj 
sprawa ta była omawiana i — i-zecz cha­
rakterystyczna — nie była zamieszczona w 
drukowanym porządku dziennym, jakie 
otrzymują radni. Cała sprawa zwolnienia 
strażaków Piotrowskiego i Majkowskiego 
b ' ła bardzo sprytnie zgóry ukartowana. 
Ukartowano w ten sposób, by czas dłuższy 
związek pracowników użyteczności publi­
cznej (Warecka 7) nie mógł interwenjować 
w sprawie wydalonych.

WYDALIŁ I WYJECHAŁ.
Obu wymienionych strażaków wydalił 

prezydent miasta p, Siemiński, poczem na. 
tychmiast wyjechał na Orlop świąteczny.

DLACZEGO WŁAŚCIWIE ICH 
ZWOLNIONO?

Delegacja Związku była 27.XII ub. r. u 
p. wiceprezydenta Szpotaćskiego, który za­
pewnił wtedy, że zwolnienie strażaków na- 
s'ąpiło na skutek żądania władz nadzor­
czych. Dnia 28.XII ub. r. p, Szpotański o- 
świadczył znów, że tylko p. Słonimski może 
dać „wyjaśnienia" w tej sprawie. Tegoż 
dnia departament samorządowy M. S. W. 
oświadczył delegacji, że sprawę zbada, in- 

. spektor zaś pracy stwierdził, że złamane 
zostały obowiązujące przepisy. Wreszcie p. 
Siedlecki ówczesny szef bezpieczeństwa 
publicznego zapewnił, że o niczem nie wie.

Wreszcie po powrocie prezydenta z urlo­
pu, 10 stycznia b. r. oświadczył p. prezy­
dent delegacji, że możliwe jest ponowne 
przyjęcie wydalonych do służby, jeżeli o . 
czyszczą się z zarzutów „wywrotowej robo­
ty' . Obaj wydaleni jednak nie wiedzą do­
tąd o jaką to „wywrotową działalność" byli 
oskarżeni.

„Gazeta Warszawska" donosiła w tej 
sprawie, te  chodzi tu o ważne zarządzenie 
administracyjno - polityczne. „Express Po­
ranny zamieścił wyjaśnienie komisarjatu 
rządu.

WYJAŚNIENIE, KTÓRE BYLO NIE- 
PRAWDĄ.

Wyjaśnienie to zupełnie nie odpowiadało
prawdzie. Komisariat rządu twierdził, ja­
koby IV oddział przylegał do więzienia 
śledczego i jakoby obaj wydaleni porozu­
miewali się z więźniami komunistami.

Otóż obaj strażacy nie pracowali nigdy 
w jednem oddziale. W IV pracował Pio. 
trowski, Majkowski w oddziale na Nowym 
Świecie. Co zaś” do IV oddziału straży, 
mieści się on przy halach mirowskich.

POZYTYWKA.
Wszystko to, co mówiło „wyjaśnienie" 

komisariatu rządu, powtórzył mi pan Sio- 
miński na konferencji ze mną.

OSKARŻENIA AGENTA POLICJI.
Cała ta sprawa nosi znamiona fałszywe­

go oskarżenia agenta policji, który nie za­
dał sobie nawet trudów, sprawdzenia, w 
jakich oddziałach pracowali wydaleni.

Natomiast są świadkowie, którzy stwier- 
cbają, że wydaleni byli zdawna niewygodni

ŁODZ
ZAKOŃCZENIE GENERALNEJ DEBATY BUDŻETOWEJ 

W  RADZIE MIEJSKIEJ

p. ławnikowi Szczypiorskiemu i komendan­
towi straży Prokoppowi, czemu jeden i 
drugi niejednokrotnie dawał wyraz.

PO 12 LATACH PRACY.
Na podstawie takich to oskarżeń, zwol­

niono z pracy dwu ludzi, którzy pracowali 
przez dwanaście lat zupełnie nienagannie, 
wywiązując się z swych zadań. CO WIĘ. 
CEJ LUDZIE CI SETKI RAZY NARAŻA­
LI SWE ŻYCIE I ZDROWIE NA NIEBEZ­
PIECZEŃSTWO.

Ludzi tych wydala się jako „wywro­
towców" w ten sposób pozbawiając ich 
mcżności znalezienia sobie pracy. Skazuje 
się ich na śmierć głodową.

PRZED 39 LATY.
Powiem panom, jak potraktował czło- j 

wiek pewnego rewolucjonistę przed 30 laty. i 
W 1900 roku pracowałem w fabryce w Niw- ! 
cc, w Towarzystwie Sosnowieckiem, gdzie j 
dyrektorem był Czech. Przeprowadziłem j 
tam strajk o skrócenie dnia pracy i aresz- j 
tow any, zwolniony zostałem dopiero po 
trzech latach w 1903 roku. Gdy przybyłem

Na środow em  posiedzeniu  R ady M iej­
skiej ukończono  g enera lną  d eb a tę  b u d że­
tow ą, zaś w cz w artek  R ada M iejska 
p rzy stąp iła  do dyskusji szczegółow ej.

Z zapow iedzią bezw zględnej opozycji 
w stosunku  do budżetu  w ystąp ił jedynie 
b. w iceprezyden t, enpeerow iec  W ojew ó­

dzki, k tó rem u  c ię tą  odpraw ę dał radny  
tow . Potkański.

N aogół po lityka  M agistra tu  spo tka ła  
się z rzeczow ą oceną n aw et w śród fra k ­
cji opozycyjnych, k tó re  n ie  znajdują 
szerszego  po la  do  k ry ty k i działalności 
socjalistycznego sam orządu.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY KASY CHORYCH
Z arząd  K asy C horych op racow ał p re ­

lim inarz budżetow y na rok  1929-30, za ­
m ykający się sum ą 2 8 1 j. m iljona zło­
tych.

Sum ę tę  w 95% stanow ią w k ład k i u-

bezpieczonych.
Na inw estycje p rzeznaczono  p rzeszło  

3 miljony złotych. K oszty  adm inistracji 
w ynoszą 71/io% ca łego  budżetu , co na- 
łeży  uznać za  cyfrę b a rd zo  niską.

W czoraj w ieczorem  w Sądzie O kręgo ­
wym zap ad ł w yrok  w sp raw ie  Laniuchy, 
sp raw cy  głośnego zabójstw a m ałżonków

SKAZANY NA ŚMIERĆ
Tyszerów , o raz  służącej ich, B orow skiej.

Laniu cha skazany  zosta ł na śm ierć 
p rzez  pow ieszenie.

R ównież uchwalono żądanie w 
sprawie obniżenia minimum wolnego  
od podatku.
O kręgowa Konferencja w yraziła hołd 

niestrudzonemu bojownikowi —  tow. B. 
Limanowskiemu oraz tow. posłow i Mar­
kowi, przesyłając mu życzenia jaknaj- 
szybszego powrotu do zdrowia.

W  końcu, na w niosek tow . Rusinka, 
O kręgow a K onferencja po ruczy ła  K o­
m isji Zw. Zaw. p row adzen ie  p racy  o- 
św iatow ej w śród ro b o tn ;ków  i u tw o rze ­
nie sekcji m łodocianych p rzy  Zw. Zaw.

O dśpiew aniem  p ieśn i rew olucyjnych 
zakończono konferencję.

GRUDZIĄDZ
ZATARG Z LEKARZAMI

KAS CHORYCH W  POZNAŃ-
SKIEM I NA POMORZU

POMOC LEKARZY WOJSKOWYCH 
W  GRUDZIĄDZU.

A. W . donosi;
W  zw iązku z przeciągającym  się sta-WYBUCH W FABRYCE

W  fabryce R csenb latta , p rzy  uł. K a ro -I  sku tk iem  czego 2 robotn ików , zosta ło  kezkon trak tow ym  m iędzy Związ-
- - - -  • k iem  L ekarzy  a  K asą Chorych, Z arząd

K asy zw rócił się do K om endy garnizonu 
o w ydelegow anie lek arzy  w ojskow ych, 
celem  n iesien ia pom ocy chorym  człon-

do fabryki z więzienia, po sponćzkowamu j W ALNA OKRĘGOWA KONFERENCJA* KLASOWYCH ZWIĄZKÓW i  ko“  k “ y-
... —« ,------ pułkownika żandarmerji, by y « l y n n n u r y r u  SI^ dow iadujem y kom endan t G ar-

ś t - i W l L U W E t n  nizonu polecił zorganizow ać w  godzi­

ła 36, n astąp ił w ybuch bębna parow ego | pow ażnie pokaleczonych.

BIELSK (S L Ą S K  CIESZYŃSKI)
w więzieniu
zażądać świadectwa, dyrektor zapropono 
wał mi dalszą pracę. W czasie mej pracy j  W  dniu 17-go lu tego b. r. odbyła się 
dyrektor niejednokrotnie mnie ostrzegał, że \ w w ielkiej sali Domu R obotniczego w 
żandarmi mnie śledzą, a gdy miano mnie a .  j B ielsku W alna O kręgow a K onferencja 
resztować, przeprowadził mnie przez swe j K lasow ych Zw. Zaw. przy  licznym  u-
mieszkanie, wypłacił pieniądze i ofiarował 
się dać mi nawet list polecający do Pragi,

PAN SLOMINSKI.
Pan Słomiński nie zdobyłby się na to, 

Człowieka w lej sytuacji wyrzuciłby za 
drzwi lub oddał w ręce policji.

RADA WINNA BŁĄD NAPRAWIĆ.
Gdyby obaj strażacy byli winni, powinien 

wystąpić prokurator. Ludzie ci powinni 
z powrotem otrzymać pracę.

Składając wniosek, by strażaków Pio­
trowskiego i Majkowskiego z powrotem do 
pracy przyjęto tow. ARCISZEWSKI ape­
luje do sumienia radnych, wzywając ich do 
naprawienia wynagrodzonej krzywdy.

KRYTYKA POSTĘPOWANIA P. PREZY­
DENTA.

Następni mówcy p. Buksbaum (Poalej 
S;on Lewica), tow. Erlich (Bund), tow. Hart- 
leb i p. Hindes (Koło żyd.) w stanowczy 
sposób potępiali postępowanie p. Słomiń- 
skiego i jego służalczość wobec p. Ja ro ­
szewicza. Podkreślano też, że sprawa ta 
może być groźnym precedensem na przy­
szłość.

Tow. Hartleb stwierdził, iż wbrew uroczy­
stym zapewnieniom p. Jaworowskiego, że 
nikt z pracowników miasta nie jest prze­
śladowany z racji swych przekonań — p.ze- 
śladowania te istnieją.

SANACJA PRZECIW KOMISARZOWI 
RZĄDU.

Nawet mówca sanacji p. Błędowski pod­
kreślił, iż prezydent działał zbyt nerwowo, 
ulegając żądaniom komisarza rządu i że 
ingerencja komisarza rządu w takie sprawy 
może być precedensem bardzo groźnym.

Jedynie p. Staniszkis (N. D.) w zupeł­
ności przyłączy! się do stanowiska p. Sło- 
mińskiego.

UWAŻA, ŻE DOBRZE ZROBIŁ.
P. Słomiński oświadczył wreszcie, że u- 

waża, że zrobił dobrze. Nie podał pan pre­
zydent jednak ani jednego rzeczowego mo­
tywu, bo — rzecz prosta — nie miał ich.

WNIOSEK P. P. S. ODRZUCONO.
W głosowaniu odrzucono wniosek P.P.S. 

o przyjęcie do pracy z powrotem wydalo­
nych strażaków Piotrowskiego i Majkow­
skiego.

SANACJA GŁOSOWAŁA WRAZ 
Z PRAWICĄ.

Poza tą sprawą Rada mieiska rozważyła 
szereg spraw mniejszej wagi, z czego spra­
wozdanie odkładamy z braku miejsca do 
następnego numeru.

dziale rep rez en ta n tó w  zw iązków ; Prze­
mysłu W łókienniczego, M etalowego, 
Drzewnego, Budowlanego, Spożyw cze­
go, Górników, Chemicznego. Kapelusz- 
ników, Urzędników Pryw., Drukarzy, 
Krawców, Z. Z. K., Prac. Użyt, Publ, 
Zw. Prac. Kas Chorych, Kelnerów, dalej 
—  Rady Zw. Zaw. z Żywca, Cieszyna, 
W adowic, Skoczow a i Czechowic.jNad- 
to  im ieniem  O. K. R-ów, przybyli, tow  
tow .: Dr. Gross (Biała), Pająk (Cieszyn), 
Durczak i M rowieć (Żywiec), Honigs- 
mann (D. S. A. P. n iem iecka p a rtja  s o ­
cjalistyczna) i inni.

Po zagajeniu  konferencji p rzez  p rz e ­
w odniczącego  okręgow ej Komisji K laso ­
w ych Zw. Zaw., tow. Potscha, dokonano  
w yboru prezydjum , w sk ładzie, tow. 
tow .; Durczaka — przew odniczącego , 
Linerta i W aszka — asesorów , Szypułę 
i Heinricha — se k re ta rzy .

P o  pow itan iach  i odczytan iu  p ro to k ó ­
łu z osta tn ie j konferencji, spraw ozdan ie  
z działa lności Komisji Zw. Zaw. złożył 
jej se k re ta rz , tow . Rosner, p o d k re ś la ­
jąc, jak  ow ocną była działa lność komisji 
i jak iego  ogrom u p rac y  dokonano  w  k ie ­
runku  uregulow ania, d rogą um ów zbio­
row ych, w arunków  p rac y  i p łacy. O 
spoistości i sile organizacyjnej, n iech  po ­
służy fak t, że na ogólną ilość p ro w a d zo ­
nych strajków 96% zakończono zw ycię­
sko. W ybory  do K as C horych rów nież 
przyniosły  zw y b ęstw o  klasie  robo tn i-

Z SĄDÓW

czej k tó ra  w B ielsku n a  44-ch posiada 
34-ch p rzedstaw ic ie li w Radzie Kasy, w  
B iałej n a  39-fu — 20; w  Żywcu podobnie 
jak w B iałej; w  Cieszynie na 3Gtu — 21.

P rzedstaw icie lstw o  w S ądach  P racy,

nach pozasłużbow ych pom oc lekarską  
ze s trony  w ojska, p rzeznaczając le k a ­
rzom  skrom ną rem unerację, z resz ty  zaś 
— przeznaczonej na ten  cel sum y p rze ­
k aza ł 2500 zł. n a  fundusz budow y „Do-

posiadają  w zdecydow anej w iększości mu Żołnierza P olskiego"w  G rudziądzu i 
k lasow e zw iązki zaw odow e. P ra ca  na- j 700 zł. na zakup  w ęgla dla najbiedniej 
sza, kończy tow. R osner, p rzy  w spół- ! szei ludności, 
udziale  P. P. S. i D. S. A. P. w ydała  o- 
w oce z k tó rych  m am y p raw o  być dum- ij

NAPASTLIWOŚĆ
„CZERW 0NIAKA"

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady 
Miejskiej „Kurjer Czerwony" z dnia 31 ub. 
m. pozwolił sobie na głupią złośliwość wo­
bec mnie, za co sprawozdawcy tego pisma 
p. Bidzie, który do auto^ytwa tej naoaści 
przyznał się, powiedziałem kilka odpowie­
dnio ostrych słów prawdy. Pan ten obraził 
się i zażądał odemnie satysfakcji. Zastępcy 
mci zażądali cofnięcia napastliwej notatki, 
a gdy p. Bida na to się nie zgodził, odda­
łem sprawę do Sądu Syndykatu Dziennika­
rzy Warszawskich, zajście bowiem nastą. 
piło na tle dziennikarskim. Ogłaszanie ja­
kichś „protokułów jednostronnych" przez 
zastępców p. Bidy, uważam więc — wobec
tego że sprawa, znajduje się w Sądzie _
za nową napastliwość i nieprzyzowitość, na 
którą nie mam zamiaru reagować.

Tadeusz Harleb.

LICZBA BEZDOMNYCH 
WZRASTA

W edług ostatnich danych w schroniskach 
dla bezdomnych przy u l  Podskarbińskiej 
zamieszkuje 474 rodzin, złożonych z 1.545 o- 
sób przy ul. Moczydło — 55 rodzin (228 
ofćb), na Anopolu — 810 (3.329), na Żoli- 
b trzu  — 994 (3.767), na Powązkach — 195 
(383), przy ul. Leszno Nr. 96 — 124 (498), 
przy ul. Leszno Nr. 105 — 45 (184), przy ul. 
Okopowej Nr. 5 — 70 (184), przy ul. Oko­
powej Nr. 59 — 170 (678) i przy ul. Stalo­
wej Nr. 67 — 100 (380), razem 3.038 rodzin, 
złożonych z 11.376 osób, przyczem liczba ta 
slale wzrasta.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p is m a  c o d z ie n n e
trn rn* trn, m

z a  Ze r o w a n i e
NA NIESZCZĘŚCIU LUDZKIM
Przed Sądem Okręgowym stanął wczoraj 

wyjątkowo obrzydliwy przestępca; urzęd­
nik minis terjum, który „specjalizował" się 
w defraudowaniu sum przekazywanych na 
opiekę nad grobami poległych żołnierzy. 
Oskarżony nazywał się Jan Lisicki i pra­
cował w ministerjum robót publicznych, ja­
ko kierownik wydziału grobownictwa.

Nadużycia swoje rozpoczął już w 1922 — 
gdy zdefraudował nadesłane przez poselst­
wo polskie z Wiednia 15.960 ink. na ekshu­
mację zwłok zabitego w walce z bolszewi­
kami Pawła Suchenka pochowanego w Kra­
kowie. Pieniądze te były wpłacone do po­
selstwa przez pik. Adama Suchenka — bra­
ta zabitego.

Drugą większą defraudacją w r. 1922 by­
ło przywłaszczenie sobie sumy 22 koron 
duńskich, przysłanych przez płk. Dornville 
de la Coure na konsekrację grobów żołnie­
rzy duńskich, które znajdują się w Pozna­
niu i Grudziądzu.

Lisicki nie gardził zresztą i drobniejszemi 
sumami, które miał do administrowania O- 
statnim „większym" dochodem jego były 
sumy defraudowane z kwot nadsyłanych 
przez polskie towarzystwa opieki nad gro­
bami bohaterów.

Towarzystwo to pierwsze wpadło na myśl 
przeprowadzenia dochodzenia, co się z o. 
wemi pieniędzmi stało — i oto przed mie­
siącem p. Lisicki stanął przed sądem w Lu­
blinie i został skazany na 5 lat więzienia.

Wczoraj Lisicki stanął przed Sądem O- 
kręgowym w Warszawie, widząc bezna­
dziejność swej sytuacji, przyznał się do wi­
ny, tłomacząc, iż defraudował z powodu 
braku pieniędzy i ciężkich warunków ma­
terialnych.

Sąd pod przewodnictwem sędziego Her- 
manowskiego skazał Lisickiego na 11/, 
roku więzienia i zapłacenia do skarbu pań. 
stwa 513 zŁ j,

nymi.
S praw ozdanie to  uzupełn ił tow. 

Potsch i po ożyw ionej dyskusji przyjęto 
je, na w niosek tow. W adonia (członka  
komisji rewizyjnej) do zatwierdzającej 
wiadomości. i

O sytuacji po litycznej i gospodarczej 
m ów ił tow . Rusinek.

P o ożyw ionej dyskusji w k tó re j m ię­
dzy innymi, p rzem aw iali ttow .: Pysz,
Honigsmann, M rowieć, Suchy, Hereda, 
Mędrzak, przyjęto , oprócz innych, n a ­
stępu jącą  rezo lucję :

1) Okręgowa Konferencja solidaryzuje 
się  całkow icie z polityką C. K. W. PPS.
i Centralną Komisją Zw. Zaw. wyrażając * 
pełne zaufanie posłom  P. P, S. i n ie­
m ieckiej partji socjalistycznej w  Polsce.

2) Stw ierdza jedność wśród klasow o  
zorganizowanych robotników, gotowych  
w każdej chwili stanąć do walki w  obro­
nie demokracji.

3) Piętnuje rozbijackie próby B. B. S., 
Czumy i im podobnych, którzy w  okre­
sie wzm ożonego ataku burżuazji na zdo­
bycze socjalne usiłują rozbijać ruch za­
wodowy.

4) Składa hołd pamięci zam ordowane­
go Jaszkow skiego i w zyw a całą klasę  
robotniczą do poparcia budowy domu 
Jego imienia.

5) Okręgowa Konferencja domaga się:
a) rozszerzenia rozporządzenia Pre­

zydenta Rz. Pol. z dnia 16-go marca 
1928 r. o umowie o pracę robotników, 
dotąd na Śląsku nie obowiązującego;

b) wprowadzenia ubezpieczenią na 
starość;

c) przywrócenia wstrzym anych  
przez Rząd zasiłków  dla bezrobot­
nych zarówno sezonowych, jak i k o ­
rzystających z tak zw. „pomocy dora­
źnej".

CHEŁMNO
SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEG0  

KADETA
W  miejscowym  K orpusie K adetów  p o ­

pełn ił sam obójstw o 17-letni k a d e t kom- 
panji 3-ej. Powodem  rozpaczliwego kro­
ku było posądzenio go kradzież podręcz­
nika. R annego przew ieziono  do sz p ita ­
la  pow iatow ego, gdzie, mimo n iezw łocz­
nej operacji zm arł w  k ilk a  dni po w y ­
padku .

P 0 W . K0ZIENICK!
SZCZEGÓLNA „KARTA  

ZWOLNIENIA*
Z arządzający  maj. Sarnów, pow , ko- 

zienickiego, w ydał nas tępu jącą  k a rtę  
zw olnienia (podajem y ją w  dosłow nem  
brzm ieniu, ze w szystk iem i błędam i):

„M arjan W oszczak  p raco w a ł w 
M ajątku  S arnów  i zos ta ł zwolniony 
p rzez  Kom isje Rozjem czą z dniem  1 
p aździern ika  1928 roku  gdzie został 
całkow icie uregulowany do dn ia o- 
znaczonego. niniejsze zaśw iadczenie 
m a służyć do w yszukania sobie pracy 
jako dow ód p racy".

Dob: Sarnów , 31.XII 1928.
Z arządzający  

podpis n ieczytelny. 
N iezbyt pochlebnie to  św iadczy o Z a­

rządzie dóbr Sarnów , iż w ydał podobnie 
kro tochw iłną k a r tę  zw olnienia, k tóra 
,,ma sobie p racę  w ynaleźć".

Tern nie mniej pew ną jest rzeczą, że 
„żart"  ten  będzie drogo kosztow ać d o ­
b ra  S arnów . Treść bowiem  karty zw ol­
nienia jest również sprzeczna z prawem. 
N iew ątpliw ie też  robotn ik , posiadający 
ta k ą  k a r tę  zw olnienia, p rac y  nie zna j­
dzie', no i —  oczyw iście —  będzie p o ­
szuk iw ał s tra t  z tego ty tu łu  na w łaści­
cielu m ajątku.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

B. B S . UPRAW IA WCIĄŻ T E R 0R
W obec m asow ej ucieczki robotn ików  

p iek arsk ich  ze Zw iązku B. B. S .-ow skie- 
go, za rząd  tego  Zw iązku, w osobach p.p. 
Borow ego, S erw acha, W ulk iew ;cza i in­
nych, rozw inął go rączkow ą akcję te ro - 
rystyczną, o rganizu jąc najścia na p ie k a r­
nie, k tó rych  robotn icy  pozostali w Zw ią­
zku Spożywczym  

R obotnikom  g ‘>?i s i ę  krw aw ą ro z p ra ­
wą, o ile nie p rzejdą do B. B. S-ow skiego 
Zw iązku; bardziej ak tyw nych  — groźbą 
rew olw eru  zm usza się do  opuszczenia 
p racy ; innym  —  siłą odb ie ra  się le g ity ­
m acje Zw iązku Spożyw czego.

O sta tn io  ta k ie  najścia zrob iono  przy 
ul. Zaw iszy w p ie k a rn i L ew andow sk ie­
go i p rzy  ul. O grodow ej Nr. 58.

„M etody zaw odow e" BBS-owskiej 
bandy  są znane całe j W arszaw ie, a  laz- 
w iska głów nych prow odyrów -pałikarzy, 
n ie jednok ro tn ie  były publikow ane w 
p rasie , lecz do tąd  w szystko uchodzi im 
bezkarn ie .

B ez w zględu na te ro r, ro bo tn icy  p ie ­
k arscy  m asow o p rzystępu ją do  Związku 
Spożyw czego i „m etoda rew olw erow a' 
bank ru tu je  na całej linji.

NIEDOLA ROBOTNIKÓW FABRYKI „W E B E R , DAHNE*
W  fabryce „W eber, Dahne" w której 

rządzą panowie Cukierm an i S-ka, sto­
sunki pracy są skandaliczne. Szykano­
wanie robotników  ilb y w a się na każ­
dym kroku. W ym v5'an„a, redukcje robo­
tników, redukcja dni pracy, wypićcanie 
nędznych zarobków drobnem i ra tam i 
kilkakrotnie w tygodniu, przy oczekiw a­
niu na wielkim mrozie po kilka godzin 
pod drzwiami dy rek to ra  — oto metody

gospodarki w tej fabryce.
Jeżeli dodamy do tego opłakane w a­

runki sanitarne, będziemy mieli dość 
wyraźny obraz panujących tam stosun­
ków.

Nic dziwnego, że robotnicy, doprow a­
dzani do ostateczności, burzą się.

Inspekcja pracy i komisja sanitarna 
winny niezwłocznie w te stosunki w ej­
rzeć.
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Z ŻYCIA PARTJI
W YDZIAŁ FABRYCZNQ-ZAW ODO- 

WY 0 .  K. R. P . P . S. W arszaw a. W  so- 
b o tę  dn. 23 b. m. o godz. 6 w ieczorem  
odbędzie się posiedzenie W ydziału  la- 
bryczno-zaw odow ego. P roszeni są o 
przybycie tow . tow . W ąsik  A ntoni, 
F e lle r Ja n , K urkow ski W acław , M uraw ­
ski M arjan, Ś losa-ski Korneliusz, G rusz­
ko B olesław , W ysocki W ładysław .

W YDZIAŁ O RG A NIZA CY JN O  A G I­
TA C Y JN Y  O. K. R. P. P . S. W A R SZA ­
W A  w sobotę dn. 23 b. m. o godz. 5.30 
ppo ł. odbędzie się posiedzenie W ydzia­
łu  organizacyjno-agitacyjnego. P roszeni 
a r  o przybycie tcw . tow . S ieczkow ski 
K azim ierz, Ślósarski K orneljusz, H art-  
leb T adeusz, Z aw adzki E dw ard. W oli­
nie w ska  Lucyna, W oszczyńska S tan is ła ­
w a, W ysocki, W ładysław , B iałecki, 
J a w o rsk i W acław , M odliński Eućenjusz, 
R utk iew icz Jai» (senior)) i W ern ikow ski 
W 1-Wysław

KOŁO GASTRONOMICZNO - HOTELOWE 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Dnia 26 lutego r. b. (wtorek) godz. 5 i pół
popoł. w lokalu C. K. W. P. P. S. ul. W a­
recka 7 — odbędzie się zebranie Koła z re­
feratem posła ' Norberta Barlickiego na te­
m aty  1) Współdziałanie ze Związkami Za. 
wodowymi i— 2) My, a projekt zmiany
Konetvtuc;i w Polsce.

Wejście dla członków i sympatyków.
za Koło: 

Sieradzki, Purwin, 
Ożarowski, Tomaszewski.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PIĄTEK 22 B. M.
Kolo P. P. S. Fabr. Budowy Parowozów.

O godz. 6 wiecz., w lokalu Waraz. Wydz. 
Kob. P.P.S., Leszno 53, odbęizie się zebra­
nie Koła P.P.S. Fabr. Budowy Parowozów.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7.30 w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się Konferen­
cja członków Dzielnicy. Obecność wszyst­
kich obwi^zkowa.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Warsz. Wydziału Kob. P. P. S. 
Lcezno 53 odbędzie się zebranie Dzielnicy 
Jerozolimskiej P. P. S.

Dzłelntoa Pocztowa. O godz. 7 wieczorem 
w lokalu C. K. W. przy ul. Wareckiej 7 
odbędzie aię konferencja dzielnicowa. Na 
porządku dziennym ważne sprawy organi­
zacyjne. Towarzysze stawcie się licznie.

■O 5-ej zebranie Komitetu Dzielnicowego.
Dzielnica Ochota. 0  godz. 6-ej wiecz. w 

lokalu dzielnicy (ul. Przemyska 18), odbę. 
dzie cię zebranie członków dzielnicy, na 
którem będzie wygłoszony referat politycz­
ny

SOBOTA, 23 B. M.
Dzielnica Grochowska. Ogólne zebranie

członków odbędzie się o godz.6.30 wiecz. 
w lokalu O. K. R. — Warecka 7. Sprawy 
batdzo ważne, stawiennictwo obowiąz­
kowe.

RUCH KOBIECY
Posiedzen ie Prezydium  C en tra lnego  

W ydziału  K obiecego odbędzie się w 
p ią tek , 22-go b. m. o godz. 8-ej w  lo k a ­
lu Z. P. P. S. w Sejmie.

dn. 24 b. m. wycieczkę do Zamku. Zbiórka 
przy kolumnie na Placu Zamkowym. Cena 
biletu 50 gr.

Ruch kult.-oświatowy
Sowarzyszenie b. Więźniów Politycznych.

Dziś, w piątek o godz. 8-ej wiecz. posie­
dzenie Komisji archiwalno - historycznej w 
lokalu Stowarzyszenia.

Wycieczka do Sejmu. W niedzielę dnia 
24.11 1929 o godz. 11.30 odbędzie się wy­
cieczka do Sejmu organizowana przez sek­
cję kulturalno .  -oświatową dzielnicy pras­
kiej P. P. S. — im. St. Okrzei.

Bilety do nabycia w sekretariacie Org. 
Mł T. U. R. W arecka 7 u tow. Góralczyka 
— oraz w dniu wycieczki.

Zbiórka przed gmachem Sejmu punktu­
alnie.

PRZEDSTAWIENIE 
W TEATRZE „ATENEUM"

DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU DRUKARZY.
Komisja Kult.-Oświatowa Związku Druka­

rzy podaje do wiadomości czł. Związku, iż 
dn. 27 lutego r. b. o g. 8 w. w teatrze „Ate­
neum" (Czerw. Krzyża 20), odegrana będzie 
komedja „2łamana drabina". Bilety ulgowe 
do dn. 26 b. m. są do nabycia w Związku. 
W dzień przedstawienia kasie teatru.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO
O dczyt w Zw iązku R obotników  Przem .

Spożyw czego.
W  p ią tek , dnia 22-go bież. mies. o 

godzinie 7-ej w iecz. odbędzie się w  lo­
kalu  Zw iązku p rzy  ul. D ługisj 19, s ta ra ­
niem  O ddziału  T. U. R,, odczyt tow. 
D r. A . K rygiera p. t. Z adania i obow iąz­
k i ław ników  sądów  pracy .

WZNOWIENIE DZIAŁALNOŚCI WY­
CIECZKOWEJ PRZEZ ODDZIAŁ WAR­

SZAWSKI T. U. R.
Oddział Warsz. T. U. R. przystępuje na 

nowo do organizowania wycieczek dla 
swoich członków i przyjaciół.

W ciągu marca odbędą się następujące 
wycieczki, niedziela, 3 marca — wystawa 
prac Noskowskiego w Zachęcie, 10 marca 
— wystawa sztuki niemieckiej w Resursie. 
17 marca — Muzeum Kolejowe, 24 marca— 
Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa na 
Żoliborzu.

Bilet wstępu na każdą z tych wycieczek 
kosztuje 40 gr., dla członka T. U. R. — 30 
groszy.

Zapisy przyjmuje oddział Warsz. T. U. R., 
Warecka 7, we ■wtorki, czwartki i soboty 
od 6 do 8 pp. Bliższe informacje o poszcze­
gólnych wycieczkach podawać będziemy 
osobno.

Oddział Warszawski T. U. R. uruchamia 
w marcu cykl odczytów p. t. WALKI RE­
WOLUCYJNE XVIII I XIX STULECIA.
Odczyty wygłosi tow. Krzesławski.

Zapisy przyjmuje sekretariat Oddziału 
Warszawskiego T. U. R. we wtorki, czwart­
ki l soboty od 6 — 8 popoł. przy ul, W a­
reckiej 7.

e

MŁODZIEŻ
Koło im. Teofila Jaszkowskiego („Moko­

tów"). Walce zebranie członków odbędzie 
się w piątek 22 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Koła ul. Chocimska 23.

Koło im. St. Worcella. W sobotę, dnia 
23 b, m. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Koła ul. Leszno 53 odbędzie się Walne ze­
branie Koła. Na porządku dziennym spra­
wy ważne.

Kolo im. M ontw iłła -M ireck iego . W sobo­
tę d n ia  23 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koła ul. Grzybowska 57 odbędzie się od­
czyt tow . Pragierowej na temat; Zmiana 
Konstytucji.

K- C. Organ. Młodz. T. U. R. Posiedzenie 
Egzekutywy Komitetu Centralnego Organ. 
-Młodz. T. U. R. odbędzie się w piątek, 
dnia 22 b m. o godzinie 7 wiecz. w lokalu 
W arecka 7.

Z. N. M. S.
Koło Samokształceniowe. W piątek 22 

b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu Z. N. M. S., 
Świętokrzyska 35, odbędzie się zebranie 
Koła Samokształceniowego z referatem 
,.0  wartości". Obecność członków Koła 
obowiązująca.

Powązkowskie Koło Mł. T. U. R. im. L. 
Mmiołka uraądaa dn. 34 b. m. w niedzielę 
o godz. 7 w. wielką wieczornicę taneczną. 
Turowcy z innych Kół proszeni są 0 liczne
przybycie!

CZERWONE HARCERSTWO. 
Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 

Czerwonego Harcerstwa odbędzie się w
piątek, dnia 22 b. m. o godz. 8 wiecz. w 
lokalu przy ul. Długiej Nr. 19.

Koło „Ochota". Uroczyste otwarcie Koła 
nastąpi w niedzielę dnia 24 b. m. o godz, 
4 p. p. w lokalu Koła przy ul. Przemyska 
18 (ostatni przystanek tramwajowy). Wszy- 
stkich przedstawicieli Kół prosimy o przy­
bycie ze Sztandarami.

Org. Mł. T. U. R. Koło Im. L. Misiołka, 
przy ul. Dzielnej 95. urządza w niedziele

KSIĘGARNIA Wmm
WARSZAWA, WARECKA 9

O STA TN IE NOW OŚCI!

B erenson L., Z sali śm ierci zł. 2.50 
Boy-Żeleński, D ziew ice konsysto r­

sk ie zł. 2 60

CO GRAJĄ KINA
Apollo* „Tajemnica skrzynki pocztowe)",
Colosseum: „Ponad śnieg".
W malej sali: „Pat Patachon i wielo­

ryb".
Casino: „Prezydent" z Mozżuchinem.
Capitol; „Shańbiona".
Miejski: „Człowiek Śmiechu" z Veidtem.
Filharmonja: „Noc miłosna skazańca".
Pałace* „Królewska kochanka".
Pan: „W zaułkach Maraylji".
Rococo: „Jej pierwszy całus".
Splendid: „Tajemnica skrzynki poczto-

w*j“,
Stylowy: „Rajski Ogród".
Światowid: „Jedynaczka króla stali".
Wodewil. „Tajemnica Cytadeli w Dębli­

nie".
Ouo V®dis: „Współczesny Casanoya".
Słońce: „Ostatnie lata cara Mikołaja II" 

i „Dziewczynka z pudełeczkiem".
Astra; (Dzika 51) „Gehenna zdradzonego 

męża".
Uciecha: (Złota 72) „Carewicz".
Trianon: (Sienkiewicza 8) „Zakazana ko­

bieta".
Sokół: (Marszałkowska 69) „Dla deble u- 

kochana".
Mewa: (Hoża 38) „Przedwiośnie".
Tombola: (Marszałkowska 34) „Wicher" 

z L iljaną Giśb.
Praga: (Targowa 71) „Rudowłosa".
Italie: (Wolska 32) „Żółty paszport”.
Bajka: (Żelazna 61) „Żółty paszport".
Tęcza: (Przeiazd 9) „Dama Kamel’owa”.
Muza: (PI. Trzech Krzyży) „Arleklnada 

życia".
Bellona; (Leszno 2) „Wampir ekranu" j 

„Gdy mężczyzna się budzi".

I IK i n o  „ W O D E W I L
O S T A T N I E  2 D N I !

N ow y Ś w ia t 4S.
Pocz. o g. 6, 8 I 10.

Wielki dramat erotyczny o występnej miłości carskiego satrapy 
ku pięknej arystokratce.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h ;

NATAIJA LF1EHK0, NARJA JACOBIIII, GABRIEL GABRIO
„PAN" NOWY-ŚW1AT 40. 

Początek o g. 5 pp.

PREM JE R A !
HAŃBĘ LUDZKOŚCI—NIEDO­
LĘ UPADŁYCH DZIEWCZĄT 

ilustruje g ło śn y  d ra m a t 
, o b y cz a jo w y

w ZAUŁKACH
MARSYLJI

W roli głównej
RUDOLF KLEIN-ROGGE

Niebywała ilustracja śpiewno-muzyczna

CAPITOL

K in o  „SŁO N C E"
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 4.30, osŁ 10. 

D z iś  W ie lk a  P r e m je r a  {
Ostatnie Lata

Cara Mikołaja II
R ew elacy jny  film dworu rosyjskiego. 

Specja lne  ilu strac je  m uzyczne ze 
śpiewami. Nadprogram wesoła kome­

dja amerykańską. Ceny od 50 gr. 
Sala dobrze ogrzana.

Uwaga! W sobotę i niedzielę o 12 i 2 
przedstawienia popularne „Jack Coo*»an 
u Ludożerców Na scenie Ninka Wi- 

_______lińska. Ceny od 50 ćr._______

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz, o godz. 5.30 pp. 
CZOŁOWY film amerykańskiej wytw. 

„PARAMOUNT"

„Królewska
Kochanka"

Reżyserował: E. A. DUPONT 
(Twórca „Variete")

W rolach głównych:
DOROTA GITH i ANTONIO 

MORENO

„CASIN0" 82* SftV?
Ork. pod bat. A . F u rm a ń s k ie g o .  I
Dla młodzieży ceny biletów zniżone! i  

O a ta tn i  d z ie ń  ! 1
GENJALNY •  J

IWAN M0ZŻUCHIN
i UROCZA. POWABNA 

S U Z Y  V E R N O N
w wielkim dramacie współczesnym p. t.

„PREZYDENT**
Reżyseria: G EN N A RD O  R IG H EL L I

Wytwórnia: „Universal Pictures 
Corporation".

OCT”'c x ^ n r  ■''■''■"D 'n n o n n r i n  TT L  
Q Wytworne K I N O  - V A R I Ś T Ś
q „ A S T R  A “
? (Dzika 51 róg Szczęśliwej).

N a e k r a n ie :
Gehenm zcfr^dzoneco męża

§ ESTERHAZY i MOZ2UCHIN O
w roli gł. P

N a s c e n ie :  pod kierunkiem 
O  BOLESŁAWA NORSKfEGO-NOŻYCY Q
P wfat .Jego  Jeszcze trebvto"
O U d z * * ł b io rą -  T a ń s k a  (subretka), n  
C  * U n iv e rs a l-G Ir ls ,  M o 'k o w s c y  n  
' fduettan.l, A l. S s p a k o w s k i  (humor), H 
q  B o le s ła w  N o rs k i-N o iy c *  (confer.), n  
O  H e n io  L u f w iń s k i  (humorysta) H 
O  Sala centralnie ogrzewana. P

- ~ev-rv~ - — - S ")-rv n

k in e m a t o g r a f  m ie js k i
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek O godz. 650.
Sobo y 1 niedziele o godz. 530.

Człowiek
śmiechu

Z udziałem: Conrada Veidt'a 
i Mary Ph Ib in .

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 1145 { jis 
dla publiczności.

Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 4,30.

P R E M J E R A !
Wielki podwójny program. 

Dramat z życia nieletnich dziewcząt

§  182 —  MM
Role główna:
A lb ert S te in riick  I C o le tte  

B rette l.

Miłość z  n rzeszkcdnm l
Kapitalny komedjo dramat
z O ssi O sw aldą.

K R O N I K A
KU CZCI PROF. STANISŁAWA 

NOAKOWSKIEGO.
W sobotę dnia 23 b. m. o godz. 8-ej wie­

czorem w auli Politechniki Warszawskiej 
odbędzie się uroczysta Akademja poświęco­
na uczczeniu prof. Stanisława Noskowskie­
go. wielkiego artysty i niestrudzonego 
krzewiciela kultury artystycznej, Akade­
mja, odbędzie się staraniem Rektora, Sena­
tu Akademickiego i Wydziału Architektu­
ry Politechniki Warszawskiej, w porożu, 
mieniu z Min. W. R. i O. P. oraz szeregiem 
instytucyj naukowych i artystycznych, jak 
między innemi Akademja Sztuk Pięknych 
w Krakowie, Szkoła Sztuk Pięknych w 
Warszawie, Muzeum Narodowe, T-wo Za­
chęty Sztuk Pięknych, Stow. Architektów 
Polskich, Tow, Krajoznawcze, Tow. Opieki 
nad Zabytkami Przeszłości i inne.

Program Akademji wypełnią przemówie­
nia Rektora Prof. W. Świętosławskiego, 
prodziekana prof. Marjana Lalewicza, i 
przedstawiciela Związku Słuchaczów Ar­
chitekt. p. Z. Rossochackiego oraz odczyt 
p C. Olszewskiego o twórczości prof. St. 
Noskowskiego.

Pobór. W piątek, 22 b. m„ w lokalu przy 
ul. Dobrej 72 odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zamiesz­
kałych w komisariatach 9, U , 13, 16, 20, 21 
i 23, podlegających P. K. U. Nr. 2. Na ko­
misję tę winni stawić się wszyscy cl pobo­
rowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja­
kichkolwiek powodów nie dopełnili.

Rejestracja przedsiębiorstw przemysło­
wych. Podczas odbywającej się obecnie w 
wydziale przemysłowym magistratu (ul. Be­
dnarska 4) w godz. od 9 do 15 i o i  17 do 
20 rejestracja przedsiębiorstw przemysło­
wych, dziś winni stawić się posiadacze 
przedsiębiorstw przemysłowych, połażonych 
w obrębie XXIV i XXV komisarjatów P, P.

Polskie Towarzystwo Fizyczne (Oddział 
Warszawski). Dnia 23 b. m. o godz. 8-ej 
wiecz. w Zakładzie Fizycznym Uniw. Warsz. 
Hoża 69, odbędzie się odczyt prof. St. Zie- 
meckiego: Otrzymywanie elektronów swo­
bodnych.

Sekcja Pedagogiczna przy Zw. Za w. Nau­
czycielstwa Żyd. Szkół Śred. Dziś o godz.
7 i pół wiecz, odbędzie się w lokalu przy 
ul Zielnej 25 kolejne posiedzenie Sekcji 
Pedagogicznej przy Związku Zawodowym 
Naucz. Żyd. Szkół Śred. Na porządku dzien­
nym referat p, A. Sunderianda: „Amerykań­
ska metoda projektów". Po referacie dy­
skusja,

Wystawa „Sztuki". W lokalu Związku 
Zawodowego Polskich Artystów Plastyków 
jNowy Świat 19) otwarto XIII wystawę 
Tow. Artystów Polskich „Sztuka", W wv- j 
stawie udział biorą* Fałat, Axentowicz, 
Mehoffer, Weiss, Pieńkowski, Jarocki, Si­
chulski Filipkiewicz, Podgórski, Pronasz­
ko. Kamoeki, Szczypkowski, Mrakowicz i 
Dadleż. Wystawa otwarta w godz. od 11 
rano do 5-ej po poł.

POKWITOWANIA
Na fundusz prasowy.

Tow. W. Kooiuszewski w Chicago 1 do­
lar.

OFIARY NIEPRZEZ0RN0ŚCI
Kilkanaście dni temu w jednym z dzien­

ników czytałem takie dwa tragiczne ogło­
szenia; Staruszka 70-letnia, b. nauczyciel­
ka, pozbawiona środków do życia, bez .da­
chu nad głową, błaga czytelników, odczu­
wających nędzę starości, o pomoc.. I za­
raz potem: Wdowa po urzędniku prywat­
nym. zmarłym tragicznie, mająca siedmioro 
dzieci w wieku szkolnym, błaga o kilka­
dziesiąt złotych, potrzebnych na otwarc:e 
kiosku do sprzedaży gazet...

Czy może być bardziej wymowny i bo­
lesny przykład na stwierdzenie tak prze­
cież prostej prawdy życiowej, jak ta, że 
myśl o jutrze, źe zabezpieczenie spokojnej 
starości oraz bytu rodzinie w razie przed­
wczesnej śmierci żywiciela — jest nie 
wzruszoną koniecznością życiową, 'est 
bezwzględnym obowiązkiem wobec samego 
siebie i wobec tych, których los powierzył 
naszej opiece.

Pomyślcie przez chwilę bodaj o tej s ta ­
ruszce, b. nauczycielce, które na etare la­
ta musi wyciągać rękę i błagać o litość. A 
jakże okrutna jest dola tej wdowy z sied­
miorgiem dzieci, którą zmarły mąż pozo­
stawił bez środków do życia! Połóżcie rę­
ce na jasnych główkach waszych najmil­
szych, spójrzcie w ich oczy z taką ufnoś­
cią na Was patrzące... Czy nie zadrżało 
Wam serce na myśl, coby z niemi stać się 
mogło w razie, gdyby Was zabrakło?

A jeżeli słowa te  czyta kobieta — żona 
i matka, czy nie wywołają one głębokiej 
refleksji, czy nie napełnią jej serca trwogą 
i troską?... Jeżeli w zgiełku i kłopotach 
życiowych przepomniełiście o tym obo­
wiązku wobec rodziny, jeżeli dotychczas 
nie zrobiliście nic dla zabezpieczenia bytu 
rodzinie, — zróbcie to natychmiast, nie 
zwlekając. Zwróćcie się do najbliższego u- 
rzędu pocztowego i zawrzyjcie ubezpiecze­
ni e życiowe w Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności. Ubezpieczenie swego tycia na wy- ^ 
nadek przedwczesnej śmierci i na dożywo­
cie na sumę kilkunastu tysięcy złotych —- 
zawrzecie w jednej chwili, bez oględzin le­
karskich, tanio i dogodnie. Te kilkanaście 
czy więcej złotych miesięcznie, które bę­
dziecie wpłacali na ubezpieczenie, dadzą 
Wam spokój i zadowolenie dobrze speł­
nionego obowiązku wobec Waszych naj­
droższych. Każdy Oddział pocztowy udzieli 
Wam informacji o ubezpieczeniach życio­
wych w P. K. O.

M. Cr .

MM

Z WCZORAJSZEJ GIE1D9
Dewizy New York notowano 8,90. Na 

rynku dewiz europejskich notowano zwyż­
kę Londynu z 43.27 i 3/8 na 43.28 . Pragi 
z 26.44 na 26.44! i Wiednia z 125.29 na
125.30. Między bankami płacono za dewi­
zy Berlin 211.77, a za dewizy Gdańsk 
Gdańsk 172.93. Prywatnie notowano dolary 
S.88 i J-j, ruble złote 4.60, czerwońee so­
wieckie 1.94 dolary.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. Zwyżkowały: Bank Polaki z 
174.00 na 175.50, Firley z 52.00 na 52.50, 
Ostrowieckie A. z 105.00 na 107.00, Ostro­
wieckie B. z 105.00 na 106.00, „Siła i Świa­
tło" z 142.00 na 143.00. Notowano nato­
miast zniżkę węgla z 90.00 na 89.00 i Lilpo­
pów z 36.00 na 35.75. W dziale papierów 
państwowych mocniejsze obie premiówki: 
4% Inwestycyjna podniosła się z 111.00 na 
112.00, 5 % Dolarowa z 104.25 na 105.35,

„POBUDKA
TYG. I L U S T R O W A N Y

Ż ądajcie by zn alazł s ię  
w e w szystk ich  k aw iar­
n iach , restau racjach  i t. p.

Czytajcie i p renum erujcie
A d r e s

WARSZAWA, WARECKA 7.

B ardzo ta n io , b o  ty lk o  
40 gr. za  egzem p larz .

Ogłoszenia
tfrjbneRobotnicy 

popierajcie  
sw o je  pism o 

codzienne

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
z a w ia d a m ia , ź e  o d  składek z a  m, styczeń r. b. nie wpłaconych d o  28 lutego r, b. b ę d ą  pobie­
rane p ro cen ty  zw łok i (§ 76 statutu Kasy Chorych m. W.) oraz, że po tym terminie zaległe 
s k ła d k i b ę d ą  śc iąg a n e  w drodze egzekucji wraz z procentami zwłoki i kosztami egzekucyjnemi.

W płacać m ożna w  nas tępu jących  m ie js c a c h :
w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, POLNA 30, w godz. 8— 131/a—w soboty 8—15, 

w P. K. O., Jasna 9, w godz. 8 — 20;
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w P. K. O. 

Nr. 50006, w godz. 8 — 15,
U W A G A :  na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie n a rw ę
I ad res f i r m y ,  w zg lęd n ie  n a zw isk o  i  im ię  oraz  ad res p r a c o d a w c y .

P rte fo n y , Por-
lofony l  muzyczne
w wielkim wvborze 
oraź płyty najnowszych 
nagrań na doqodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

sztuczne. Re­
peracja na 

poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie. usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Ka<y Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gw arancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30-

im
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ZAMARZNIĘCIE ZATOKI ZUIOERSEE ZE SPORTU
KOMUNIKAT W . R. S. K. O.

I NA RIWIERZE ZIMNO

k a n a ł ho lendersk i Y (najkrótsza nazw a geograficzna), będący do niedawna czę­
ścią zatoki Zuidersee zamarzł do tego stopnia, że sta tk i z trudem posuwają się 

naprzód dzięki łamaczom lodu.

KATASTROFA KOLEJOWA
Na stacji Warszawa - Gdańska pociąg Nr. 

941 najechał na pociąg Nr. 637. Wskutek 
zderzenia dwa wagony osobowe uległy u- 
szkodzeniu. Ofiarą katastrofy padł ogrze­
wacz wagonów, 25-letni Jan Gryszokin (Ra- 
dzymińska 5), który ogrzewając wagon po­
ciągu Nr. 637, był przygnieciony do belki

parowozu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie klatki piersiowej i złamanie że­
ber po prawej stronie. Po udzieleniń po­
mocy, Gryszokina w stanie ciężkón prze­
wieziono do szpitala kolejowego św. Woj­
ciecha (Brzeska 12). (Wad.).

KON UGRYZŁ POLICJANTA
W koszarach oddziału konnego p. p. przy 

uL Ciepłej 13, koń-wałach ,.Jurny" podczas 
wiązania go w stanowisko przez post. Bro­

nisława Sałacińskiego, ugryzł go w prawą 
dłoń. Rannemu udzielono pomocy w ambu­
latorium Pogotowia. (Wad.).

ŚMIERTELNY SKOK Z III-GO PIETRA
Przy ul. Smoczej 1, przy ojcu Lewku Fa- 

jertagu, zamieszkiwała 42-letnia córka jego 
Szajndla. Od dłuższego czasu chorowała ona 
aa płuca, przyczem w ostatnim miesiącu 
stan zdrowia chorej pogorszył się. Wiedzia­
ła o tem oczywiście chora i postanowiła 
skrócić swe cierpienia. — Nocy ubiegłej o

godz. 3 min. 30 Fajertag wstała, ubrała się, 
poszła do kuchni, otworzyła okno i wysko­
czyła z IH-go piętra na bruk podwórza. 
Wskutek wewnętrznych obrażeń i ogólnego 
potłuczenia, Fajertag zmarła jeszcze przed 
przybyciem lekarza Pogotowia. (WAD.).

ZAMACH NA KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
Niewykryci kasiarze planowali nocy ubie­

głej dokonać zamachu na kasę ogniotrwałą 
w biurze okrętowem „Royal Mail Line 
Steam Packet et C-o“, przy ulicy Marszał­
kowskiej 149. Dozorca domu, Jacenty Śro- 
dowski, posiadając klucze od biura, zamie­
rzał tam wejść celem zabrania pieczątki 
stemplowej f pokwitowania z odbioru depe­
szy. Okazało się, źe dozorca nie mógł otwo­
rzyć drzwi od strony sieni. Dopiero po pew­

nym czasie otworzył je dozorca nocny No­
wicki, który zastał frontowe drzwi otwar­
te, boczne zaś od wewnątrz były zaśrubo- 
wane przez kasiarzy. Zbiegli oni tą  samą 
drogą, to jest od frontu, spłoszeni dobija­
niem się dozorcy domu. Na miejscu niedo­
szłego przestępstwa kasiarze pozostawili ca­
ły komplet narzędzi do rozbijania kas. W o- 
calonej kasie znajdowało 750 dolarów i 8100 
złotych gotówką. (WAD.).

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a o j o ?
DZIŚ,

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwotorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 
— 13.00 Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — 13.15 Komunikaty: rolniczy i me-

ZWYCIĘZCA NURMIEG0

CONGER
świetny am erykański lekkoatleta pobił 
N urm iego w biegu długodystansowym 
(mila angielska), prześcigając go o 7 mtr.

teorologiczny, 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50
— 15.10 Komunikaty: meteorologiczny (po­
wtórzenie), gospodarczy i nadprogram. 15.10
— 15.35 „Przegląd wydawnictw periodycz­
nych". 15.35 — 15.50 Nadprogram 1 komu­
nikaty. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00
— 17.25 Odczyt „Straszne skutki wojny ga- 
z< wej” — wygł. tow. dr. Budzińska - Ty­
licka. 17.25 — 17.50 Odczyt p. t. „Wzno­
wienie Państwa Kościelnego". 17.50 — 18.50 
Koncert popołudniowy orkiestry domrzy- 
stów. 18.50 — 19.10 Rozmaitości. 19.10 — 
19 35 Odczyt „Hygiena pracy umysłowej"
19.35 —- 19.55 Nadprogram i komunikaty. 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego.

i  20 00 — 20.15 Pogadanka muzyczna. 20.15 
i Transmisja koncertu symfonicznego z Fil- 

harmonji Warszawskiej. Po transmisji ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, po­
licyjny, sportowy, nadprogram, oraz ko­
munikaty P. A. T. i retransmisje ze stacyj 
zagranicznych na aparatach „Marconi".

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, o- 

i raz komunikat lotniczo - meteorologiczny.
] 12.10 — 13.00 Koncert z płyt gramofono.
i wych. 13.00 — 13.15 Komunikaty: rolniczy,
! meteorologiczny, oraz transmisja z Krako- 
] wa notowań giełdy zbożowej krakowskiej, 
j  13.15 — J4.50 Przerwa. 14.50 — 15.10 Ko- 
1 munikaty: meteorologiczny (powtórzenie!.
I  gospodarczy i nadprogram. 15.10 — 15.35 

Odczyt p, t- „O artylerji towarzyszącej".
15.35 — 15.50 Komunikat samorządowy. —
15.50 — 16.45 Koncert z płyt gramofono­
wych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00—17.25 
Odczyt p. t. „O księdze ubogich", 17.25 —
17.50 Odczyt p. t, „Przechadzki artystycz­
ne po Warszawie", 17.50 — 18.50 Program

Sekretarjat WRSKO zawiadamia, iż w 
dnia dzisiejszym o godz. 7-ej m. 30 w lo­
kalu WRSKO. W arecka 7, I p. odbędzie 
się  zebranie Zarządn.

Tow. tow, W ilczyński, Tytelman, Przy- 
chodzki, Żurkówna, Jamak, Kietliński, 
Sutkowski, Grelicki i Porczek proszeni 
są o punktualne przybycie.
ZEBRANIE SEKCJI LEKKO-ATLETY- 

CZNEJ W. R. S. K. O.
Dziś o godz. 6-ej w iecz. punk tua ln ie 

odbędzie się w  lokalu  W R SK O  zebranie 
Sekcji L ekko-atle tycznej W RSKO,

PING PONGOWE MISTRZOSTWA  
ROBOTNICZEJ W ARSZAW Y.

Dziś w  dalszym  ciągu ping-pongow ych 
m istrzostw  sto łecznych k lubów  robo tn i­
czych g rają następu jące  zespoły:

Świt —  M arym ont,
C zarni — G w iazda,
C zerw oni —  Tur,
S a rm a ta  —  B łyskaw ica,
Ogniwo — Metal,
Żoliborz —  S kra.
K luby w ym ienione n a  p ierw szem  

m iejscu pe łn ią  funkcje gospodarzy. P o­
czą tek  spo tk ań  o godz. 20-ej.

ZAWODY BOKSERSKIE O ROBOTNI­
CZE MISTRZOSTWO W ARSZAW Y.

B oksersk ie zaw ody o robotn icze m i­
strzostw o  W arszaw y n a  rok  1929, k tó ­
re  się odbędą w  dniach 23 i 24 b. m. w  
lokalu  „S kry" będą m iały w yjątkow o 
w ielk ie  znaczenie. Zw ycięscy tych za ­
w odów  bow iem , rep rezen to w ać będą  
barw y  Polski w  spo tkan iu  z Łotw ą.

O sta teczny  term in  zgłoszenia zaw odni­
ków  upływ a w  sobotę o godz. 5 po  poł.

ZAPOWIEDŹ OŻYWIENIA SEZONU.
W niedzielę „Skra" walczy na 5-clu fron­

tach.
W najbliższą niedzielę, to jest dn. 24 b. 

m. RKS „Skra" będzie walczyć na 5-ciu 
frantach. I tak: o godz. 10 rano ciężko- 
atleci startują do zawodów o mistrzostwo 
Warszawy; w tym samym czasie drużyna 
hockeyowa rozegra mecz z Marymontem; 
o godz. 10 na boisku własnym odbędzie s'ę 
mecz-trening w piłce nożnej pomiędzy I i 
II drużyną. Po południu o godz. 16 bokse­
rzy będą.walczyć w zawodach o Robotnicze 
Mistrzostwo Warszawy ł wreszcie o godz. 
19 w Ośrodku W. F. w Podchorążówce 
lekko-atleci startują do drużynowych za­
wodów lekko-atletycznych.

Jak  z powyższego widać, zawodnicy Skry 
we wszystkich niemal gałęziach sportu me 
próżnują i już w zaraniu sezonu biorą się 
energicznie do pracy.

ZAWODY NARCIARSKIE NA ODZNAKĘ 
P.Z.N.

W niedzielę, o godz. 12 odbędą się stara­
niem AZS, WKN, Makabi i innych klubów 
zawody narciarskie na odznakę Polsk. Zw. 
Narciarskiego. Zawody rozgrywać się będą 
w konkurencjach męskich (12, 9 i 4 kim.) i 
kobiecych (8, 4 i 3 kim.). Zawody są do­
stępne i dla niestowarzyszonych. Informa­
cji udziela sekretarjat WKN (Plac Marsz. 
Piłsudskiego 5).

WARSZAWA ZWYCIĘŻA PROWINCJĘ 
7 :6 .

W dniu wczorajszym odbył się w ' Zako­
panem mecz hokejowy pomiędzy repre­
zentacją Warszawy, a teamem prowincjo­
nalnym, złożonym z  graczy Lwowa, Kra­
kowa i Wilna. Mecz przyniósł nieznaczne 

zwycięstwo Warszawie w stosunku 7 :6  
(J:2, 5:2, 1:2). Spotkanie rozegrane zostało 
w bardzo szybkiem tempie, a wysoki sto­
sunek bramek tłumaczyć należy niezwykle 
zaciętemi atakami obu zespołów.

BEZPŁATNA ŚLIZGAWKA 
DLA ROBOTNIKÓW

Staraniem Warsz. Robotn. Sportowego 
Komitetu O kręgowego urządzona zosta­
ła  w  porozumieniu z RKS „Skrą" na 
boiska tego klubu bezpłatna ślizgawka  
dla wszystkich członków robotniczych  
klubów sportowych zrzeszonych w  W. R. 
S. K. O.

ślizkaw ka jest otwarta cały dzień do 
późnej nocy. W ieczorem  ślizgawka jest 
oświetlana specjalnemi lampami.

dla dzieci. Słuchowisko z Krakowa. 18.50 
— 19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.35 Radjo- 
kronika. 19.35 — 19.55 Przerwa. 19.55— 
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorjum Austronomicznego. 20.00—20.25 
Odczyt „Dzieje Muzyki Polskiej". 20.30 — 
Koncert wieczorny. W przerwie Komuni­
kat Teatrów Miejskich. „Najpiękniejsza z 
kobiet". 20.00 — 22.30 Komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny. Komunikat PAT. Ko­
munikaty: sportowy, policyjny i nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

W  Cannes (południowa Francja) w ysokie palmy po raz pierwszy zostały pokryte 
śniegiem, a ludność „zapoznała się" z naszą zimą.

TEA TR  i MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie js k ic h
Wielki

o 8 w. „Poławiacze pereł" 
Narodowy 

o 8 w. „F a n t  a  z y"
Nowy  

o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum" (Czerwonego Krzyża) 
Dziś w piątek o godz. 8 wiecz. „Dzwony 
Kornewilskie" w 4 obrazach, opera komi­
czna. W sobotę o godz. 8 wiecz. „Dzwony 
Kornewilskie",

W niedzielę popoł. „Dzwony Kornewil- 
sl'ie”. Wieczorem „Oberżystka".

Teatr Wielki. Dziś „Poławiacze pereł". 
W sobotę „Halka",

Teatr Narodowy. Dzfś i codziennie S ło­
wackiego „Fantazy" czyli „Nowa Dejanira".

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. „Brat 
Marnotrawny".

Teatr Nowy. Codziennie .Adwokat i ró­
że".

Teatr LetnL Dziś „Panienka z dancingu *
W niedzielę o 4-ej popoł. „Kokoty z to­

warzystwa".
Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie 

B*.
W niedzielę o godz. 12-ej w poł. pora­

nek Ordonówny. O godz. 4-ej po poł. 
, Włamanie" Adama Grzymały Siedleckiego.

Teatr Mały. Dziś po raz pierwszy, ko- 
mtdja S. Kiedrzyńskiego „Miłość bez gro­
sza".

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. „Pociąg 
— Widmo". O godz. 4-ej popoł. „Murzyn 
warszawski".

Operetka w teatrze „Znicz" (Śniadec. 
kich 5). „Jasnowłosy Cygan". W próbach 
„Lysistrata", muzyka p. Lincke'go.

Teatr „Morskie Oko" Jasna 3. Codzien­
nie rewja p. Ł „Tysiąc pięknych dziew­
cząt".

Teatr „Czerwony As". „W szale karna-
wsłu".

Teatr „Qui Pro Quo". Coraz większem 
powodzeniem cieszy się arcywesoła rewja

p. t. „M. S. Z., czyli pamiętaj o mnie", w 
wykonaniu całego zespołu

96-ty Koncert Polskiej Kapeli Ludowej w 
Konserwatorium. W niedzielę, 24 b. m., o 
godz. 8-ej wiecz. w sali Konserwatorium od­
będzie się 96-ty Koncert Polskiej Kapeli 
Ludowej pod dyrekcją prof. Stanisława Ka- 
zuro.

Z Filharmonji. Solistą dzisiejszego kon­
certu symfonicznego będzie wybitny piani­
sta francuski Marcel Ciampi, który grać 
będzie Fantazję Debussy'ego i koncert 
Es-dur Liszta. Orkiestrową część progra­
mu wypełni druga symfonja Maklakiewi- 
cza „Święty Boże", uwertura „Marja” Stat- 
kowskiego i nowy utwór symfoniczny 
Mraczka p. t. „Yarićte". Dyryguje Grze­
gorz Fitelberg.

Z t e a t r ó w  ś w ie t ln y c h
WODEWIL. — TAJEMNICA CYTADELI 

W  DĘBLINIE.

„Tajemnica cytadeli w Dęblinie” opiewa- 
‘ąca miłość rosyjskiego generała do pięknej 
polki, a osnuta na tle prawdziwej historji 
należy do szeregu obrazów pół historycz­
nych, których tak wiele fabrykuje zagrani­
ca — a zwłaszcza Niemcy. W filmach tych 
na tle pewnego historycznego faktu osnuto 
bogatą fantazję, niezawsze liczącą sią zre­
sztą nie tylko z prawdziwem oświetleniem 
tych faktów, jak f dobrem podmalowaniem 
rodzajowego tła obrazu.

Tego rodzaju sytuacja ma miejsce i w 
„Tajemnicy cytadeli". Ponieważ jednak o- 
braz jest efektowny w całości, więc na 
drobniejsze usterki historyczno - lokalno - 
obyczajowe można przymknąć oczy, tem- 
bardziej, iż jest to jeden z rzadkich wypad­
ków zaczerpnięcia tematu ze stosunków 
polskich, (nawiasem można zanaczyć, że 
film ten, wyświetlony w Genewie cieszył 
się dużym powodzeniem).

Mówiąc o filmie, możemy podkreślić, iż 
mimo dużych zalet artystycznych ł drama- 
‘ycznych nie miał on powodzenia w cenzu­
rze, która biorąc obecnie wszystkie filmy 
pod jednym kątem, uznała pewne sceny za 
demoralizujące... gdyż dyskwalifikowały 
mundur generalski. L K.

WIDMO POWODZI W  POLSCE

Pod Toruniem ruszyły lody na Wiśle, zagrażając całej okolicy powodzią.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem mie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w 
gr. 30 dr-bne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych —

sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm. 

50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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